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I n s t r u k c je  t r z e c i e j  m ię d z y n a ro d ó w k i
Szwindel „jednego frontu'*

Napisał poseł Kazimierz Czapiński
Polityka bolszew icka ma charakter „dwutoro­

w y“, to znaczy idzie dwiema rówaoleglem i droga­
mi — na w szelki wypadek. Jedna droga to spo­
kojny rozwój Europy, — polityka pokojowa, usta­
lenie stosunków z Państwam i Kapitalistycznemu 
a w ięc  rezygnacja z awantur wojennych i z  ogól­
noświatowej rewolucji socjalnej. Druga droga — 
to przygotowanie socjalnej rewolucji i spekulowa­
nie na wybuch now ych wojen i zam ieszek w  Eu­
ropie, a zresztą także i w  innych częściach św ia­
ta. B olszew icy nie chcą zrezygnow ać z żadnej z  
tych obu dróg. W prawdzie prizepowiLdzianej re­
wolucji socjalnej w  Niemczech i w  innych krajach 
niema, wprawdzie i na wojnę się nie zanosi, ale 
w ewnętrzna trudna sytuacja ekonomiczna i poli­
tyczna Sow jetów  w ym aga jakichś nadzwyczaj­
nych rzeczy, jakichś n iezw ykłych sposobów, aże­
b y  utrzymać się przy w ładzy. Stąd dwutorowość. 
Oficjalnie Cziczerin kokietuje W łochów , Anglików, 
nawet Francuzów; zaw iera um owy handlowe i po­
lityczne; jaknajściślej teczy się i porozumiewa się 
z Państwam i kapitalistycznemu Nie oficjalnie — 
trzecia Międzynarodówka, która jest organem ro­
syjskiej państw ow ości i którą kieruje tenże sam  
Ziuowjew z owej „trójki“ rządzącej państwem  ro- 
syjskiem (Kamieniew i Stalin), system atycznie ce­
low o pracuje w  pocie czoła nad przygotowaniem  
rewolucji socjalnej i spekuluje na now e starcia w o ­
jenne. Jeśli z usiłowań Zinowjewa jako przyw ód­
c y  międzynarodówki nic nie wyniknie (jak nic nie 
w ynikło z jego usiłowań w yw ołania rewolucji w  
Niemczech w  jesieni 1923 r.), w  takim razie Zino* 
w jew  jako kierownik państwa rosyjskiego w  dal­
szym  ciągu będzie kokietował państwa kapitalisty­
czne.

To jest ta dw utorowość, którą widzim y w  poli­
tyce bolszewickiej na każdym kroku. Myli się ten 
kto sądzi, iż zbliżenie się do państw zachodnio­
europejskich w  czem kolwiek zmienia główną linję 
polityki sowieckiej nastawioną na wojnę i rew o­
lucję. Odwrotnie po ostatnich znanych dyskusjach 
i starciach partji komunistycznej, polityka tej kie­
rowniczej partji przesunęła się znowu nieco na 
lew o, co w yraża się na w ewnątrz szeregiem  are­
sztowań spekulantów, zaś na zewnątrz — podkre­
śleniem wojennej ł rewolucyjnej linji politycznej. 
Poniew aż zaś ta wojenna i rzekomo „rewolucyj­
na“ linja w  rzeczyw istości jest Iinją imperjalizmu 
państwa rosyjskiego, łatw o w ięc zrozumieć czem  
ta linja jest dla Polski i dla polskiej klasy robo­
tniczej.

Mamy przed sobą dwa niezw ykle ciekawe do­
kumenty Trzeciej M iędzynarodówki, czyli tak zwa  
nego Kominternu. Są to instrukcje Komitetu W y­
konaw czego Kominternu dla francuskich i niemiec­
kich komunistów wydrukowane w  numerze 30 
„Praw dy“ z 7 lutego r. b. Dokumenta te są nie­
zw ykle ciekawe j radzimy każdemu kto może je 
zdobyć uważnie je przestudiować. Tu niema dw u­
torow ości. Tu jest tylko jeden tor — wojny i re­
wolucji komunistycznej.

W  instrukcji francuskiej Zinowjew powiada, iż 
Francja i Anglja widocznie dla w szystkich przy­
gotowują się do wojny ze sobą (??). W  innem 
miejscu ta sama instrukcja powiada: „Niema naj­
mniejszej wątpliwości, że  dalszy rozwój wypad­
ków prowadzi nas do nowej rzezi międzynarodo­
wej ‘. W obec tego ta instrukcja daje w skazówki 
Ha francuskich komunistów, aby głów na uwagę

zwrócili na walkę z francuskim miJiiaryzmem, zaś 
w  celu uniemożliwienia dowozu w ojsk koloro­
w ych należy rzucić hasła „niepodległości kolonji 
francuskich“. W szystko to oczyw iście  w  tym  ce­
lu, aby ułatwić działalność rewolucyjną komuni­
stom niemieckim, którzy tym czasem  zabiorą się 
do sw ego  rewolucyjnego dzieła: „czynna porno*; 
niemieckiemu proletariatowi i niemieckiej rewolu­
cji — takie jest hasło M iędzynarodowego i fran­
cuskiego komunizmu“.

W  ten sposób polityczne centrum ciężkości spo­
czyw a w  Niemczech. Tu jest klucz do sytuacji. 
Tu jest fródło rewolucji. Dlatego też instrukcja 
niemiecka jest bardzo szczegółow a, piętnuje ona 
niemieckich komunistów za dotychczasową zbyt 
łagodną, zbyt ostrożną taktykę*. Trzeba było  — po­
wiada instrukcja — urządzać więcej wystąpień  
cząstkowych, trzeba było zaostrzyć hasła polity­
czne — tego jednak niem ieccy komuniści nie uczy­
nili. A nadewszystko b}a.d ich tkwi w  tem. że 
zbyt poważnie zrozumieli Jiasła jednego frontu z 
socjalistami. To hasło jest słuszne — powiada in­
strukcja — ale nie trzeba było  go brać zbyt dx>- 
słownie. Trzeba było zrozumieć, że chodziło po- 
prostu o zdobycie dostępu do mas i o zniszczenie 
socjalistów. To jest cały  sens taktyki jednego fron­
tu. Weźmy sprawę saską; tu Komuniści najbar­
dziej zgrzeszyli. W eszli w  skład Rządu wspólnie 
z socjalistami; to słuszne, ale dojście do Rządu 
trzeba było w ykorzystać w yłącznie w  tym celu, 
ażeby robotników uzbroić a socjalistów zdyskre­
dytow ać. „Od pierwszej godziny sw ego udziału 
w  Rządzie komuniści obowiązani byli piętnować 
przed masami dwulicowe postępowanie Ministra 
socjalisty Zeignera“. W  ten sposób nie byłoby mo­
w y  o spokojnem współdziałaniu z socjalistami, 
gdyż takie współdziałanie jest niemożliwe. „Cała 
międzynarodowa socjalna demokracja stopniowo 
się przekształca w  wiernego obrońcę dyktatury 
kapitału“. Socjalna demokracja jest poprostu skrzy 
dłem faszyzmu. Szczególni* zaś zw alczać należy 
lew y  odłam socjalnej demokracji: „Jeszcze bar­
dziej niebezpieczny niż prawi są lew i wodzowie 
socjalnej demokracji: są oni ostatniem złudzeniem 
oszukanych robotników, są oni ostatnim listkiem fi­
gowym dla ohydnej kontrrewolucyjnej polityki No- 
skiego i Eberta“.

W obec tego w szystkiego instrukcja powiada, że 
istotnego jednego frontu nie może być nawet z le­
wym i socjalistami; poprostu trzeba „od dołu tw o­
rzyć jeden front przy pomocy Komitetów fabry­
cznych i innych organizacyj bezpartyjnych. Naj­
łatwiej — ciągnie dal“j instrukcja — skupić szer­
sze m asy dokoła takich namacalnych haseł jak 
obrona 8-godziunego dnia pracy i pomoc dla bez­
robotnych. Pozatem  w  swojej agitacji komuriści 
niem ieccy winni w alczyć z resztkami pacyfisty­
cznej orjentacji w  kierunku zachodnim a to przy  
pdmocy ujawnienia „narodowej roli niemieckiej 
rewolucji oraz znaczenia związku niemieckiej re­
publiki sowieckiej z Rosją“.

Tyle instrukcje. Dodamy jeszcze, żć Komintern 
polecił partji, aby kierownictwo oddała Zjedno­
czonym  Lewicowcom  i Centrowcom partyjnym z 
wykluczeniem prawicy; zatem głosow ali także i 
polscy członkowie Kominternu.

Teraz zasady tej polityki Kominternu a, w ięc i 
Państwa Sow ieckiego są jasne. Chcąc s ii  ratować 
od rezultatów wew nętrznego krachu. Sow iety

przez swój Komintern spekulują na zamieszki mię­
dzynarodowe i t  zw . rewolucję socjalną, któraby 
oczyw iście Rosję ogromnie wzmocniła. Nie jest to 
oczyw iście żadna rewolucja, lecz torowanie Rosji 
drogi na zachód. To oazy w iście jej pie przeszka­
dza prowadzić oficjalnie pertraktacyj z Macdonal- 
dem w  duchu pacyfistycznym . Znany jezuityzm  
taktyczny. Ale polskim robotnikom warto bardzo 
uważnie przyjrzeć się tym wskazówkom  pow yż­
szym : widzim y jasno raz jeszcze, że hasło jedne­
go frontu jest prostym szwindlem; że bezpośre­
dnim celem jest dalsze niszczenie socjalizmu; że  
piękne hasła obrony bezrobotnych i 6-godzinnego  
dnia pracy są tylko manewrem taktycznym, zaś 
w  rzeczyw istości komunistom nie może chodzić o  
realne zw ycięstw o  w  tych obu sprawach, gdyż  
celow a i skuteczna polityka ochronna osłabiłaby  
szanse przewrotu komunistycznego; w reszcie w i­
dzimy, ¿e w yraźnie podkreśla się niemiecki na­
rodowy cel tej rzekomo proletariackiej rewolucji, 
aby ułatwić jej przebieg. Nie potrzeba chyba w y­
jaśniać, iż udanie się tej politycznej spekulacji Ko­
minternu i Sow ietów  doprowadziłoby do nowej 
wojny, do nowych straszliwych zniszczeń na kont 
tynencie, do zagłady Polski, do ostatecznego kra­
chu życia przem ysłow ego w  Polsce oraz do nie­
woli robotnika polskiego w obec rosyjskicn czy  nie 
mit-ckich najeźdźców.

R zeczyw istość atoli do tych upragnionych przez 
Komintern rezultatów nie doprowadzi. Skończy się  
tylko dalszym rozbiciem socjalizmu i wzmocnień 
niem reakcji, jak to widzim y po ostatnich w yb o­
rach w  Turyngji i Meklemburgii,

Jakiekolwiek w ięc by sobie cele wytknęli Ko- 
minterniści, objektywny, przedm iotowy rezultat 
machinacji Kominternu będzie polegał na w zm oc­
nieniu kapitalistycznej militarystycznej i nacjona­
listycznej reakcji w  Niemczech oraz na osłabieniu 
klasy robotniczej, jak w szędzie na Zachodzie, 
gdziekolwiek rozłam owe machinacje Kominternu 
mniej lub więcej się udały. Oto we W łoszech kla­
sa robotnicza stoi przed wyborami; tym czasem  
Związki Zawodowe (Konfederacja) liczą zamiast 
2 miljonów tylko 200.000; i z w yborów  zapewne 
w yjdzie zw ycięsko organizacja faszystow ska. Oto 
w e Francji robotnicy stoją także przed wyborami. 
Przed Kongresem rozłam owym  w  Tours partja 
socjalistyczna liczyła 130.000 członków; obecnie 
socjaliści liczą 50.000, komuniści 40.000, czyli bli­
sko 100.000 członków usunęło się z organizacji. 
To jest rezultat tej rozłamowej roboty, k ierow a­
nej fantazjami craz państwowym  rosyjskim inte­
resem. Tylko tam, gdzie socjalizm bezwzględna  
dłonią potrafił usunąć bakcyle rozłam owe Komin- 
ternu — w  Austrji np. lub w  Anglji — socjalizm  
idzie od zw ycięstw a do zw ycięstw a.

Nie róbmy w ięc sobie żadnych iluzji. Komunizm 
kierowany przez Komintern a w ięc  przez pań­
stw ow ą politykę rosyjską ma swoją całkow icie  
odrębną koncepcję polityczną, która jasno się za­
rysowuje w  cytow anych instrukcjach. Spekuluje 
się na wojny, na pseudorewolucje, na w zm ocnie­
nie Rosji. Hasło jednego frontu jest szwindlem  it- 
żyw anym  dla celów  rozłamowych. W  rezultacie 
otrzymujemy osłabienie obozu proletariackiego i 
wzmocnienie reakcji europejskiej.

Nowo otwarty Pierwszorzędny Zakład Krawiecki

M ęsko-Studencki
Adolfa B li& e ra

przy ui. Dietlowskiej L. 59, front
Wykonuje o 40% niiej cennika. Dla przejezdnych wyko­

nuje w 24 godzinach. 267
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O dach nad głowa
W arszawa, 28 lutego.

W dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia, 
które się zaczęło o godz. 7 wieczór, kontynuowano 
głosowanie nad ustawą o ochronie lokatorów.

Do art. 11 (ograniczenie prawa wypowiedzenia  
i rozwiązywania um owy najmu) przyjęto popraw­
kę pos. tow. Pużaka, wedle której zaległość czyn­
szu, powstała z powodu braku pracy, lub wogólc 
nędzy wyjątkowej, nic może stanowić podstawy  
do rozwiązania najmu. Przyjęto dalej poprawkę 
pos. Sommersteina, iż w ypow iedzieć można w ów ­
czas mieszkanie, o ile najemca posiada w  innej miej 
scow ości (poza swem  stałem miejscem zam iesz­
kania) drugie mieszkanie, które nie jest mu niezbę­
dne do wykonyw ania zawodu, względnie dla 
kształcenia dzieci. Przyjęto dalszą poprawkę pos. 
Sommersteina, ustalającą, że od zobowiązań będzie 
w olny wynajmujący, który odrazu dostarczy usu­
wanemu najemęy innego mieszkania, odpowiada­
jącego potrzebom najemcy i podlegającego przepi­
som obecnej ustaw y. Przyjęto popralwkę tego sa­
mego posła, ustalającą, że wynajmujący może w y ­
mówić przedmiot najmu, o ile już przedtem przed­
miot najmu służył do pomieszczenia pracownika 
jego przedsiębiorstwa, albo służyli jemu samemu 
jako skład lub pracownia na ten sam cel, lub jeśli 
go koniecznie potrzebuje dla rozszerzenia sw ego  
przedsiębiorstwa, a obecnie najemca nie używ a go  
jako mieszkania. Przyjęto poprawkę posła Ilara- 
sza, ustalającą, iż wynajmujący może w ypow ie­
dzieć przedmiot najmu, który już przedtem służył 
pracownikowi jego przedsiębiorstwa, albo służył 
jemu samemu jako skład lub pracownia, lub też 
został specjalnie przebudowany w  początkach 
wojny i miał służyć dla celów w łasnego przedsię­
biorstwa.

Następnie przyjęto poprawkę pos. Sommerstei­
na, iż wynajmujący może w ypow iedzieć mieszka­
nie, zw łaszcza gdy najemca dostairczy podnajemcy 
Innego, odpowiadającego potrzebom podnajemcy, 
a podlegającego przepisom niniejszej ustaw y po­
mieszczenia.

Artykuły od 12 do 21 przyjęto z drobnemi po­
prawkami, zgłoszonem i przez pos. Sommersteina i 
Pruszyńskiego.

Podobnie przyjęto artykuł 22 i 23.
PODATEK ÓD CZYNSZÓW  

Przy art. 24 w  głosowaniu imiennem odrzucono 
182 głosami przeciw 117 postanowienie o podatku 
państwowym  od czynszów .

REMONT DOMÓW  
Do art. 27 (obowiązek właścicieli domów doko 

nywania remontu) odrzucono w  imiennem gloso­
waniu wniosek pos. Prószyńskiego o skreślenie te­
go artykułu.

PAŃSTW O JAKO LOKATOR 
W artykule 28, postanawiającym, że celem do­

starczenia pomieszczenia najemcom, usuniętym z 
budynków państwowych, oraz urzędnikom s fun 
kcjonarjuszom państwowym , państwo ma prawo 
rozporządzenia pomieszczeniami, zajętemi przezeń

w cudzych budynkach, skreślono na wniosek pos. 
Sommersteina słow a „urzędnikom i funkcjonariu­
szom państw ow ym “. .

Na wniosek pos. Prószyńskiego skreślono też w  
następnem zdaniu tego artykułu („w szczególności 
zarząd państwa ma prawo bez zgody wJaścH ela  
nieruchomości odstąpić te pomieszczenia w yżej 
wymienionym osobom i dokonać z tego powodu 
przeróbek“) końcowe słow a „i niezbędnych r tego 
powodu przeróbek“.

Dalsze artykuły przyjęto bez zmiany j w  ten 
sposób ukończono drugie czytanie.

Marszałek zaproponował, aby trzecie cżytanie 
odbyło się w  piątek.

Pos. tow. Lieberman postawił wniosek o odło­
żenie trzeciego czytania, marszałek jednak uznał, 
że wniosek ten został zapóźno zgłoszony.

Następne posiedzenie w  piątek.

Wiadomości polityczne
—o —

NOWY' WOJEWODA ŚLĄSKI
Dyrektor dep. administracyjnego min. spraw  

w ew n. i tym czasow y kierownik wojew ództw a ślą­
skiego p. Koncki otrzymał nominację na wojewo* 
dę śląskiego. Kierownictwo dep. administracyjne­
go powierzone zostało p. B. Kozłowskiemu, do­
tychczasowem u naczelnikowi w ydziału personal­
nego.

PARTJA PRACY O ROZBROJENIU
Na wczorajszem  posiedzenia frakcja partji pracy 

zajmowała się sprawą rozbrojeń. Macdonald o- 
św iadczył się za kontynuowaniem przez rząd po­
lityki rozbrojeń poprzedniego gabinetu do czasu 
zawarcia w iążących umów z innemi państwami. 
W  sprawie równoczesności rozbrojeń frakcja za­
aprobowała stanowisko Macdonalda, /w yrażając  
rządowi wotum zaufania.

POŻYCZKA ANGIELSK4 DLA ROSJI
Prasa londyńska podaje wiadomość, jakoby rząd 

zamierzał przyznać Rosji poważne kredyty na 
przeprowadzenie prac w  dziedzinie odbudowy.

WĘGRY UZNAJĄ RZAD SOWIECKI
„Uj Nemzedek“ dowiaduje się, że rząd w ęgier­

ski poczynił już wszelkie przygotowania do uzna­
nia formalnie rządu sow ieckiego. Sądzą, że uzna­
nie to nastąpi w  najbliższym czasie. W ęgry ocze­
kują, że po tem uznaniu otw orzy się dla nich ry­
nek zbytu w południowo-wschodniej Rosji.

DYMISJA RZĄDU W BELGJI
Projekt konwencji ekonomicznej francusko-bel- 

gijskiej odrzucony został przez Izbę deputowa­
nych 95 głosami przeciw 79 przy ogólnej liczbie 
glosujących 181. Natychmiast po ogłoszeniu re­
zultatu glosowania Theunis ośw iadczył, że ponie­
w aż rz^d staw iał w  związku z tą sprawą kw e- 
stję zaufania, przeto w  konsekwencji zgłosi na rę­
ce króla dymisję gabinetu.

P r z e c i w  ograniczaniu 
pracy w salinach

Na posiedzeniu Sejmu z 26 lutego poseł tow. di 
Marek postawił następujący wniośek:

W nosimy: Sejm uchwali: W zyw a się rząd, aże­
by ruch w państwowych żupach solnych w  calem  
państwie utrzymał w  pełni i wydane ogranicze­
nia tego ruchu do czterech dni w  tygodniu bez­
zw łocznie cofnął. Pod względem  formalnym wno­
simy o odstąpienie tego wniosku komisji przem y­
słow ej i ochrony pracy do łącznego załatwienia,

UZASADNIENIE
1. Rozporządzeniem gen. dyrekcji państwowych  

żup solnych ograniczono czas pracy w  państwo­
wych salinach w  calem państwie w  ten sposób, 

,że  od dnia 22 brti. począw szy przez dwa ostatnie 
dnie w  tygodniu tj. w  piątek i w  sobotę każdego 
tygodnia praca górników salinarnych ma być za- 
stanowiona, a to aż do odwołania. W m yśl tego 
rozporządzenia w  dniu 22 i 23 lutego rb. salinarze 
nie pracowali w  kopalni. Oznacza to utratę dla 
robotników salinarnych 8 do 9 szycht w miesiącu.

2. Zarządzenie to, wydane przez organa państwo 
we odnośnie do państwowych przedsiębiorstw, 
stosow ane w okresie bezrobocia, które naw iedziło ' 
nasze państwo, godzi w dotkliwy sposób w in* 
teresa tysięcy robotników salinarnych. Jest ono 
ze stanowiska rządu niezrozcuniałem zarządze­
niem, boć przecież właśnie obowiązkiem rżądu jest 
wszelkiem i siłami starać się pnzeszkodzić, by bez­
robocie w państwie się nie szerzyło, i by sanacja 
karbu mogła się rozwijać w  najbardziej normal­
nych stosunkach. Przeciwnie, rząd sam powinien 
św iecić przykładem przedsiębiorcom prywatnym
i nawet w  razie ostatecznym  uczynić w szystko, 
by bezrobocia nie powiększać. Niezrozumiałe jest 
też to zarządzenie z tego powodu, że obciąża ono 
znacznie ogólne koszta produkcji soli, bo kosztem  
redukcji dni pracy robtników utrzymuje się cały  
siztab niepotrzebnych funkcjonarjuszów administra 
cyjnych. Administracja jak kancelarja, wodociągi, 
obsługa w  kopalniach, straż pożarna, utrzymacie 
kotłów pod parą itd. to w szystko pracuje w  pełni 
cale sześć dni w  tygodniu — a od robotników w ła­
śnie rozpoczął generalny dyrektor p. Pepłow ski 
redukcję dni zarobkowych. Tem więcej dotyka to 
narzucone robotnikom przez rząd bezrobocie tych­
że robotników salinarnych, że zw łaszcza w  Malo- 
polsce — a tam znajduje się największa ilość żup 
solnych — nigdy rząd austrjacki tego rodzaju za­
rządzeń nie czynił. Jeśli zachodziła potrzeba, z po­
wodu ograniczenia zbytu na sól przystąpić do 
zmniesjzenla dni roboczych, to rząd austrjacki u- 
żyw ał górników do t. zw. robót poszukiwaw^- 
czych wewnątrz kopalni, do bicia chodników, przy 
gotow yw ania nowych pokładów solnych itd., ale 
nie pozbawiał ich pracy.

Zarządzenie pow yższe jest w ięc zupełnie nieu­
zasadnione.

— 0 0 0  —

l  soli ifonceriowd
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XIII PORANEK SYMFONICZNY: TWÓRCZOŚĆ 
R O SY JSK \

W  programie ostatniego poranku symfonicznego 
znalazły się utwory młodej Rosji (przedwojennej): 
Kali n itow a symfonia,, M ussorgskiego św it  nad 
rzeką Moskwą, i Rimskiego-Korsakowa Kaprys 
hiszpański. Cectm młodej Rosji symfonicznej, byl 
wzór schematu orkiestrowego Beriioza, a nie W a­
gnera. Zasadniczym pierwiastkiem ich twórczości 
melodyka ludowa, a omastą archaiczna harmonia 
oparta na dawnych cerkiewnych tonacjach.

Mu»sorgski, uchodził za dyientanta, ale genialne­
go, którego tw órczość w ybiegła daleko poza kraj 
rodzinny i Mussorgski stał się zwiastunem moder ­
nizmu muzycznego. Chcąc poznać wielkość talen­
tu Mussorgskiego, jako symfonika, trzebaby po­
znać jego poemat symfoniczny: „Noc na łysej gó­
rze“. Szkic muzyczny, który poznaliśmy na osta­
tnim koncercie: „ św it nad rzeką M oskwą“, był 
nowością w  Krakowie, tem ciekawszą, że wogóle 
nie słyszeliśm y jeszcze żadnego utworu genialne­
go kompozytora. Świt nad rzeką M oskwą jest po­
emacikiem lirycznym, o  przemiłym i oryginalnym  
sentymencie, pod względem  harmonicznym i tema­
tycznym  w yjątkowo interesującym.

Symfonja Kalńmilłowa, była już w  Krakowie 
wykonana przed trzema laty. przez orkiestrę Zwią 
zku. Symfonja Kalinnikowa przepojona tematami 
ludoweml, bogato instrumentowana, o formie sym ­
fonii klasycznej. Rimskiego-Korsakowa zna Kra­

ków dobrze z pamiętnej „Sheherazady“, którą taż 
sama orkiestra, też przed trzema laty w ykonyw a­
ła kilkakrotnie, z olbrzymiem powodzeniem. Ka­
prys hiszpański, złożony z pięciu części, jest w ła ­
ściw ie popisem rytmńki i bąrw instrutnentacyj- 
nych, tych głębin uczuciowych co Sheherazada. 
nie posiada.

Ostatni koncert symfoniczny, tak pod względem  
programu, jak i jego wykonania, był miłą niespo­
dzianką, naw et w  tegorocznym wybornym  sezo­
nie symfonicznym. Okazało się, że orkiestra nasza 
może podjąć się najodpowiedzialniejszych zadań, 
gdy na jej czele stanie odpowiedni kapelmistrz, w  
guście W alerego Berdiajeffa, który uietylko zaw ła­
dnął nad orkiestrą, ale i nad słuchaczami. Ber- 
diajeff należy do tej grupy zaw odow ych dyrygen­
tów, którzy nie pozują na arcykapłanów, celebru- 
jfVcych nabożeństwo, ale gorliwie pracują razem // 
członkami orkiestrowemi, prowadząc ich do z w y ­
cięstw a. Bardiajeff należy do tych artystów-kapel- 
mistrzów, którzy zdają sobie sprawę, że są tylko 
pośrednikami między twórcą, a słuchaczami, któ­
rzy oceniają wielkość w ykonyw anych dzieł, a swo  
ia małość w stosunku do tw órcy, którzy koncen­
trują sw ą wiedzę, swój gest i sw^ w olę jedynie 
poto, aby odtw orzyć m ożliwie w  m yśl twórcy, jt 
go dzieło.

Publiczność krakowska, chociaż niewyrobiona 
Symfonicznie, orientuje się nadzwyczajnie szybko. 
Entuzjazm dla Berdiajeffa wzrasta? z każdym tak 
tem, a w  pauzie interpelowano mnie na rozmalt: 
sposób.

Jedni pragnęli, aby na przyszłą niedzielę popro­

w adził Berdiajeff „Patetyczną“ Czajkowskiego, in­
ni zapytyw ali czy niemożnaby zostaw ić Berdia­
jeffa w  Krakowie. Tym mogę wyjaśnić, że nie tyW 
ko Berdiajeff jest „jedynym“ dyrygentem  sym fo­
nicznym na świecie, że są i inni równie dobrzy  
jak on, że lepsi, że mogliby w szy scy  na stałe 
osiąść w  Krakowie i dyrygow ać nawet codziennie, 
ale na to potrzeba trzech rzeczy: mu es, d‘argent 
i pieniędzy. Orkiestra symfoniczna, która ma być  
instytucją stalą, musi utrzymać najmniej trzydzie­
stu ludzi, musi mieć in^trumenta i nuty. To co czy­
ni obecnie orkiestra Związku i p. Bniaóski, admi­
nistrujący koncertami symfonicznemi, należy do 
baśni z tysiąca i jednej nocy. Nie sądź szanow ny  
słuchaczu, gdyś zapłacił trzy, czy  cztery miljony 
za miejsce, żeś spełnił swój obowiązek w obec na­
szej symfonji, nie, nie uczyniłeś nic, nie zapłaciłeś 
nawet 50 proc. wartości za „towar“, jaki ci dano. 
Pom vśl, że dano ci m ożność siedzenia w  ciepło o- 
grzanej sali i słuchania muzyki, nad czem praco­
wano kilka godzin, też w  ogrzanej i oświetlone! 
sali, że Berdiajeff przyjechał na to specjalnie do 
Krakowa i stracił kilka dni, że rozlepiono afisze, 
zapłacono podatek na tak zw anych „biednych“ 
(czytaj pobory urzędników magistratu), zapłaco­
no za wynajęcie, opał i św iatło teatru itd.

Owszem , Kraków powinien mieć stalą symfonię, 
i mieć ją może, tylko..., niechaj ci, którzy tego  
;>ragn ,̂ mają na to, niechaj otworzą sw e kasy i.« 
ręczę wam, w szystko będzie, a zacznie się od tego, 
że Berdiajeff pozostanie na stale w  Krakowie. Oto 
odpowiedź tym licznym,którzy mnie o to pytali.

B. R
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O k o m u n iz m
DRUGI DZIEŃ ROZPRAWY

Na wstępie rozprawy prosi o  g los Sierankle- 
wioz. „Żalę się, że Trybunał odrzucił wczoraj wnio 
sek  o sprowadzenie konfidentów obciążających  
mnie fałszyw ie, iż organizowałem  kółka tajne i że  
byłem  ich kasjerem. Trybunał podał jako przy­
czynę odm owy, że nie można zinusić policji do na­
ruszenia tajemnicy urzędowej. Proszę, aby konfi­
denci nie ukrywali się za parawanem, lecz tu sta­
nęli, gdyż inaczej rozprawa jest w łaściw ie zaocz­
ną. W niosek ten jest zasadniczy i ponawiam go. 
W  razie odrzucenia wniosku musiałbym opuście 
tę salę i wezwałbym także do tego mego obrońcę. 
Skarży się mnie o  czyn zagrożony karą śmierci, 
a nie stawia mi się żadnych świadków do oczu, 
tylko „jakąś drogę poufną“.

Przew odniczący uspokaja wzburzonego Sieran- 
ikiewicza i zapewnia go, że po przesłuchaniu komi­
sarzy Karcza i W rońskiego, jeszcze raz zastanowi 
się nad kw estią sprowadzenia konfidentów.

Świadek Stanisław W cisło przychw ycił Grzy­
bowskiego, gdy dźwigał kosz 60-kilogramowy. 
Świadek m yślał, że to sacharyna, lub rzeczy skra­
dzione. Grzybowski w  sposób podejrzany przysta­
wał.

Obrońca dr. Fensterblau: B o pakunek był bar­
dzo ciężki.

Przew odniczący szorstko do obrońcy: Zapisa­
no w  protokole na moje polecenie, że „rozmyślnie 
przystaw ał. Niech się pan w  dyskusję ze mną nie 
wdaje. Proszę zaw sze uważać, oo dyktuję i kon­
sekwencje w yciągać takie, które są logiczne.

Świadek na zapytanie przysięgłego Żuławskie­
go zeznaje, iż miał wrażenie, że Grzybowski zna
dw orzec. „ __ .

Świadek następny strażnik akcyzow y Kozłow­
ski nie stawi! się. Przew odniczący odczytuje re­
lację pisemną administracji akcyzy, że świadek  
ten zdefraudowawszy w iększą sumę zbiegł. Ze­
znania jego odczytano. Grzybowski m ów ił mu od- 
razu, że w  koszu są książki

Świadek Stanisław Wcisło: Mnie o  książkach 
nic nie m ówił Grzybowski, tylko słyszałem  to od
Kozłowskiego.

Świadek Franciszek Urban, w yw iadow ca poli­
cji: P o  wypadkach listopadowych asystow ałem  z 
kolegami komisji sądowej, która poszukiwana broń. 
Najpierw szukaliśmy broni w  „Naprzodzie

Prokurator przeryw a: W  „Naprzodzie“ była  in­
na komisja, nie pan.

Świadek: W łaściw ie w  Proletariacie, a potem 
poszliśm y do redakcji „Pługa“. Idąc na górę, za­
trzym ałem  Strzeleckiego, który mówił, że był u 
Knapowej pożyczyć, lub też kupić jakąś książkę. 
Pod drzwiami Sierankiewicza znaleźliśmy dwie 
paczki z broszurami.

Obrońca dr. Heski: C zy na tych paczkach byl 
Jakiś adres, lub list?

Świadek: Nie pamiętam i nie m ogę wyjaśnić, 
jak można było  bez adresu i listu takie paczki zo­
staw iać. Robiło to na mnie wrażenie, że b y ły  na­
gle porzucone, gdy zbliżała się schodami komisja.

Przewodniczący do Strzeleckiego: Pan mówił, 
że pan szedł do redakcji kupić książki, a świadek  
temu przeczy i mówi, że do Knapowej.

Oskarżony Strzelecki: Stara to  rzecz, policja 
w szystko lepiej w ie od oskarżonego.

Obrońca dr. Rosenzwelg zadaje jaMeś pytanie 
szczegółow e.

Przew odniczący: To zakrawa na humorystykę, 
pyta się tai św iadków, jak dzieci.

Obrońca dr. Rosenzweig zastrzega się przeciw  
dzisiejszemu „ostremu tonowi“ przewodniczącego.

Świadek Kazimierz Rzeszutko, w yw iadow ca  
policyjny b j!  również na komisji i zastał pod 
drzwiami Sierankiewicza dwa pakiety. Komisja 
trw ała do godziny 1-szej, poczem świadek w  asy­
stencji agenta Mazura i Macioła skontrolowali 
wychodek, gdyż posterunkowy zwrócił im uwagę 
na podejrzane zachowanie się Knapowej w  w y ­
chodku. Taim w  muszli w  kale znaleźli 4 odezw y  
do żołnierzy, które musieli pozostaw ić, a jedna 
tylko najczystszą zostawili do sądu, a przewodni­
czący  ma ją w  ręce.

Glos na sali: Sm acznego!
Oskarżona Knapowa wyjaśnia, że w  wychodku  

przyśw iecał jej posterunkowy latarką, że odezw y  
widocznie ktoś inny użył przedtem w  wychodku.

Obrońca dr. Heski: C zy taki użytek jest zbro- 
zbrodniczym kolportażem?

Przysięgły  Nowak: C zy u Knajpowej, która mia­
ła. prać sztandary, znaleziono jakieś chemikałja?

Obrońca dr. R osenzw eig: Znaleziono pudełko,

które naw et dano do zbadania, czy  to nie jest dy­
namit.

Oskarżony Strzelecki wskazując na świadka 
Rzeszutkę, żali sdę, że tenże brutalnie go przesłu­
chiwał i groził mu, że mu żebra polarnie.

Przew.: Ale nic nie wym usił od pan&, a w ięc  
pańska uwaga jest bez wartości.

Świadek Bronisław Karcz, komisarz policji pań­
stw ow ej, na w stępie ośw iadcza z polecenia dy- 
rekc.fi policji, że ta nie może wykonać wczorajszej 
uchwały sądowej, aby przedłożyć akta policyjne, 
dotyczące kilkakrotnych aresztowań Sierankiewi­
cza w  roku 1923. Dyrekcja policji kazała mi 0 - 
św iadczyć, że akta te są tajne, a świadek od sie­
bie dodaje, że w  aktach tych są relacie poufne 
podpisane przez konfidentów.

Obrońca dr. Heski: U chwała sądowa musi być 
wykonaną, skoro została ogłoszoną.

Przewodniczący: Zobaczym y!
Świadek Karcz wyjaśnia na zapytanie, czy ma 

jakieś fakta dotyczące udziału Sierankiewicza od 
maja do listopada 1923 w tajnych kółkach komuni­
stycznych, że nie są mu takie fakta znane. Dalej 
w yjaśnią  iż  mimo żądania w ojew ództw a kielec­
kiego, by stwierdzono, czy  do prenumeratorów w  
Jędrzejowie w ysy łan o  z redakcji „Pługa“ odezw y  
komunistyczne, nie zdołano ustalić, b y to czynio­
no w  redakcji krakowskiej, ow szem  zdaje się, że 
z W arszaw y to w ysyłano, przy ekspedycji egzem ­
plarzy będących w  W arszawie. Z w łasnego prze­
konania nie w ie  nic obciążającego, gdyż inni in­
w igilowali Sierankiewicza, wiem, że b y ły  poufne 
wiadomości, atoli ja z tem nie mam nic do czy ­
nienia, odkąd jestem referentem biura informacyj­
nego. Inwigilację prowadzi w  I-szej instanteji ko­
misarz Szaper, a w drugiej komisarz Wroński, 
może oni coś wyjaśnią.

Obrońca dr Heski: C zy można b yć zwolnionym  
od tajemnicy urzędowej, o ile chodzi o tzw . „dro­
gę poufną“.

Świadek Karcz: Znane mi są wypadki takiego 
zwolnienia z innych procesów, ale w  tym wypad­
ku zwolnienia zdaje się nie będzie.

Obrońcy dr Rosenzweig i dr Fensterblau w yp y­
tują szczegółow o o osobę Rudnickiego, którego 
świadek Karcz przesłuchiwał.

Świadek Karcz: był on posądzany o w łóczęgo­
stw o i dlatego siedział w  celi policyjnej i wcale  
nie został nasadzony. C zy był potem za to w łó ­
częgostw o karany, świadek nie w ie.

Świadek Władysław Rudnicki zeznaje, że oskar­
żony Strzelecki przyznał, że jest płatnym agentem  
komunistycznym, że jedzie za fa łszyw ym  paszpor­
tem. Strzelecki zachęcał świadka i innych złodziei 
siedzących w  celi policyjnej, aby przystąpili do 
partji komunistycznej. Strzelecki przyznał się do 
porzucenia dwu paczek pod drzwiami Sierankie­
wicza.

Obrońca dr Fensterblau: Gdzie pan w tedy mie­
szkał?

Świadek: Poniatowskiego 5, a obecnie od 1 sty ­
cznia mieszkam na Straszewskiego.

Obrońca dr Fensterblau: W nosi na przesłnchs- 
nie właściciela realności Tomaszewskiego na 
świadka, że Rudnicki nigdy w tym  domu nie mie­
szkał.

Trybunał dopuszcza tego świadka, atoli z w stęp­
nego przesłuchania okazuje się, że jest on synem 
w łaściciela realności.

Przewodniczący do obrońcy: Niech pan postę­
puje lojalnie i nie podaje syna zamiast ojca.

Obrońca dr Fensterblau: Proszę przesłuchać tak 
ż® ojca, a na takie ostre upomnienie mnie nie za­
służyłem .

Trybuna! uchwali! przesłuchać także ojca, oraz 
starą kobietę K antowi, u której Rudnicki miał 
mieszkać.

Na żądanie prokuratora świadka Władysława 
Tomaszewskiego zaprzysięźono. Zeznaje 011, żc 
nigdy ani w  dzień, ani w nocy, ani w  tygodniu, 
ani w  niedzielę nie widział Rudnickiego, i on tam 
nigdy nie mieszkał. Policja nieraz go tam szukała, 
ale bezskutecznie.

Rudnicki: W niedzielę idę nad W isłę spać, to nie 
mógł innie pan widzieć, a w  ińnp dni miałem no­
gi obandażowane i pan mnie żałow ał.

Świadek Tomaszewski: „Ćmoje“, (W esołość).
Świadek Kazimierz Jakubowski, więzień, urzę­

dnik tow arzystw a franko-włoskiego: Sierankie- 
w icz obraził mnie, ignorował, że jestem szpiclem  
defenzyw y, kapusiem. Ja słyszałem , jak w  Boże 
Narodzenie mówił, aby napluć na „opłatek“. Ka­
zał w ięźniow i Kórnickiemu w św ięto prać koszu­
lę, a do Rajmana poufnie m ówił, że kosz Grzy­
bowskiego był do niego przeznaczony z W arsza­
w y, szkoda że wpadł. Żałował bardzo tow arzy­
sza Grzybowskiego i posłał mu dwa bochenki 
chleba i wędzonkę. Mówił, że prezydenta sądu bę­
dziemy kiedyś karmić taką podłą strawą w  se­
paratkach. Ja wtedy siedziałem z politycznymi, a

obecnie panowie polityczni głodowali, aby siedzieć 
osobno. Mają oni manję wielkości.

Na pytanie obrońcy wyjaśnia, że jest b. żandar­
mem polowym , jest podejrzany o  oszustw o.

Oskarżony S ienkiew icz: przedstawia, iż Jaku­
bowski rozpowiadał, że zrobi sobie okoliczności 
łagodzące przez doniesieni; na Sierankiewicza.

Świadek: Żadnych fikcji panie Sierankiewicz. 
Jabym bolszew ików  tępił bez litości.

Przewodniczący: Tylko spokojnie.
Świadek Jan Rajman, urzędnik bankowy, siedzi 

w  śledztw ie za 6 listopada. B ył w  celi, gdy była  
m owa o  opłatku. Robili sobie wspólną w igilję i 
siedzieli przy jednym stole. Zaczęli się łamać o- 
płatkiem, a Sierankiewicz, który jako urodzony w  
Wiedniu, nie zna tego zwyczaju, po wyjaśnieniu 
mu ośw iadczył, że to jest tradycja, a nie obrządek 
religijny, w reszcie jednak łamał się z nami w szyst­
kimi, nawet z Jakubowskim, który mu życzył, ż e ­
by został posłem do Sejmu. Z Sierankiewiczeni 
prowadziliśm y nieraz dyskusje polityczne, przy- 
czem  ja stawałem  na stanowisku P P S. Jakubow­
ski miesza! się nieinteligentnie do tej dyskusji, któ­
rej zupełnie nie rozumiał.

Dr Heski: Sierankiewiczowi zarzuca sio, że w e­
dle znalezionej u niego listy 40 zbierał składki na 
pomoc więzienną i to ma dowodzić jego tajnego 
komunizmu, gdyż komitet pom ocy więziennej jest 
tajną organizacją. C zy pan o tem coś w ie?

Oskarżony: Komitet pom ocy więziennej wszyst­
kich nas politycznych żyw ił bez względu na par- 
tję z pieniędzy składanych na listy  składkowe i 
do organizacji.

Przew odniczący: O to Sierankiewicz nie jest o- 
skarżony, lecz to jest tylko ilustracją m otyw ów .

Dr. Rosenzweig: Taką samą ilustracją jest „Na­
przód“, który dowodzi iż Strzelecki jest komuni­
stą, gdyż u niego to pismo „Naprzód“ znaleziono.

Dr Heski: W  „Naprzodzie“ tym jest opis zama­
chu na rząd M oraczewskiego przez Sapiehę Ud. 
Sapiesze nic się nie stało, a kto czyta ten opis jest 
komunistą i zdrajcą stanu.

Świadek Kórnicki Kazimierz, więzień, zaprze­
cza twierdzeniom Jakubowskiego o opłatku i twjer 
dzi, że Sierankiewicz po wyjaśnieniu mu tradycji 
iainał się opłatkiem. Kłamstwem jest, by mówił, 
że należy pluć na opłatek. M ówił Sierankiewicz, 
że Grzybowskiego nie zna, że nie wie kto podło­
ży! dwie paczki tuż przed rewizją. Jakubowski 
życzy ł w  Trzebini Sierankiewiczowi by został po­
słem . f

Dr. Rosenzweig: B y!by w tedy nietykalnym.
Świadek Bazger Władysław siedzi w więzieniu. 

Na kilka dni przed rozprawą powiedział mu Ru­
dnicki na spacerze, że zrobił głupstwo i krzywdę 
Sierankiewiczowi i że swoje nieprawdziwe zezna­
nia naprawi i odwoła. Doda!, że  nie może się te­
raz zgłosić do senatu, ale że przy rozprawie od­
w oła. Bazger dziś rano na spacerze zawiadomił 
Sierankiewicza, iż chce to zeznać.

Przewodniczący zarządza konfrontację z Jaku­
bowskim, który ośw iadcza: Nigdy z panem nie 
chodzile mna spacer, bo miałem opinję kapusia.

Bazger: Dozorca potwierdzi, żeśm y razem spa 
cerowali.

Prokurator: Razem w  parze?,
Świadek: Tak, w  parze.
Jakubowski: To jest kłamstwo, nigdy z panem 

nie dysputowałem , przypomnij pan sobie dobrze. 
Rozmawiałem tylko.

Dr. Heski: A w ięc pan rozmawiał (na sali we­
sołość).

Jakubowski: podaje treść rozm owy, ale zupeł­
nie inną, gdyż nigdy nie miał zamiaru odiwoływać 
swoich zeznań.

Świadek Jawurek, więzień, spał razem z Jaku­
bowskim w  łóżku, który namawia Jawurka, by ze­
zna!, że kosz Grzybowskiego był przeznaczony 
dla Sierankiewicza i że Sierankiewicz przyznał 
si j do tego przed Rajmanem poufnie. Gdy świa- 

•dek odpowiedzią!, że kiamać nie chce, rzekł Jaku­
bowski: nie to nie, to i ja mogę cofnąć.

Przewodniczący: zarządza konfrontację i obaj 
świadkowie ustawiają się tak, aby przysięgli ich 
oczy widzieli. Jawurek powtarza swe zeznania, a 
gdy Jakubowski przeczy, podaje Jawurek, że dał 
ma nawet Jakubowski kartkę, jak ma zeznawać.
. Świadek Wroński Stanisław: naczelnik biura In­
formacyjnego w ojew ództw a krakowskiego, opo­
wiada o latach 1919 do 1922, jak Sierankiewicz roz 
wija! agitację komunistyczną. Już w  roku 1919 w 
Bochni był' uwolniony od komunizmu, potem był 
sekretarzem agitatora komunistycznego Paszły, 
który w y w o ły w a ł dzikie strajki w Borku Fatęc- 
kim. Paszta dostał 6 m iesięcy za komunizm, a Sie­
rankiewicza nie skarżono.

Obrońca dr. Heski: C zy Sierankiewicz był w P o  
znaniu?

Świadek: Nie by!, by ł w Krakowie.
Dr. Heski: A gdzie dostał Paszta 6 miesięcy?
Świadek: W  Poznaniu. (W esołość).
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Obrońca dr. Heski: Pan daje do poznania, że P o­
znań obciąża Sicrankiewicza na odległość, telepa 
tycznie.

Świadek: opowiada dalej, że z W arszaw y przy­
szedł telefonogram w  roku 1921, że Knapowa jest 
agitatorką.

Dr. Heski: W tedy Sierankiewicz u niej nie mie­
szkał.

Świadek: Sierankiewicz w roku 1921 agitował 
na listę komunistyczną przy wyborach do Kasy 
chorych.

Dr. Rosenzweig: Proszę to zapisać; żadnych 
w yborów  w  roku 192̂ 1 nie było.

Świadek: Cofa się i zaczyna czytać przygoto­
w any referat.

Obrona sprzeciwia się czytaniu.
Przewodniczący zezw ala na korzystanie z no 

tatek.
Przewodniczący: Te wiadomości od roku 1919 

do 1922 są o tyle nieaktualne, że Sierankiewicz zo­
stał już uwolniony za te czasy, względnie ma za­
niechane śledztwa. Proszę mówić o roku 1923 i to 
za czas od maja do listopada.

Świadek: Niestety, za ten czas nie mogę podać 
Żadnych faktów.

Przew odniczący: Wnioskuje w ięc pan z prze­
szłości na teraźniejszość.

św iadek: W łaściw ie nie należało mnie przesłu­
chiwać, lecz komisarza Szapera, gdyż on prowadzi 
inwigilację w  I-szej instancji.

Przew odniczący: Czy Szaper w ie więcej od pa­
na?

Świadek: Szaper w ie tyle, co ja i Karcz.
Przewodniczący: A w ięc nie będziemy Szapera 

przesłuchiwać. Powoli, spokojnie dowiedzieliśmy 
się, że świadek na temat aktu oskarżenia nic nie 
wie.

Świadek Wroński: Dziwię się, że <,Pług‘‘ ma 
taki odbyt i nie wiem, skąd czerpie fundusze. Bo­
lesław  Drobner prowadzi partję niezależnych so­
cjalistów i nie jest w  stanic w ydać numeru na pół 
roku, gdyż nie używ a niewykrytych funduszów.

Dr. Heski: Dlaczego policja w  procesie Drobne- 
ra tak nie m ówiła? Dziś chwali się Drobnera, aby 
pogrążyć Sierankiewicza.

Sierankiewicz: Daje obliczenia, że „Pług“ się 
opłaca.

Przewodniczący: To należy do procesu cyw il­
nego.

Świadek Wroński: wyjaśnia na pytanie dr. He 
skiego, że on bardzo w  drobnej mierze używ a kon­
fidentów, gdyż chcąc mleć peV*»e dane, nie może 
tej drogi niepewnej używ ać. To jest moja melodii.

Obrońca Dr. Heski: W tym procesie ma roz­
strzygać inna metoda, a mianowicie droga poufna, 
korfidencyjna. Dziękuję panu, że pan ją tak skry­
tykow ał dosadnie.

Świadkowte Tecjanna Knapowa i Adela Timo- 
fijczuk, matka i córka Knapowej, potwierdzają, że 
sztandary przyniósł jakiś robotnik do czyszczenia. 
Sprawozdanie z procesu komunistów w e Lwowie 
czytała córka, gdyż Knapowa jest analfabetką.

W  tem miejscu zachorował jeden ze sędziów 
przysięgłych, którego w sali narad musiano cucić 
z omdlenia.

Przew odniczący odroczył /rozprawę na dzień 
następny godzina 9 rano. Tłumy w  sal} rozpraw 
powiększają się coraz bardziej. Przysięgli intere 
sują się bardzo przebiegiem rozprawy, zadają py­
tania i żądają licznych wyjaśnień.

SENAT
—O—

(PAT). W arszawa, 28 lutego,
Na wczorajszem posiedzeniu sen. Nowodworski 

imieniem komisji skarbowo-budżetowej referował 
sprawę sprzedaży gruntu kolejowego na rzecz sto­
w arzyszenia  „domu zdrowia“ pracowników kolei 
państwowej w  okręgu dyrekcji stanisław ow skiej.. 
Senat przyjął ustawę bez zmiany. Nadto uchwa­
lono rezolucję, w zyw ającą rząd, by przed sprze­
dażą tej parceli statut tego stowarzyszenia został 
zmieniony w  ten sposób, aby każde zbycie tej par­
celi podczas istnienia stow arzyszenia lub jego li­
kwidacji mogło nastąpić tylko za zgodą i zezw o­
leniem min. kolei.

Po referacie sen. Kaniowskiego uchwalono bez 
zmiany ustawę o zaliczeniu Winnik do rzędu mia­
steczek.

Sem, Baliński referował sprawę wydania s°n. 
ks. Bolta. Komisja wnosi o niewydanie, co uchwa­
lono.

Sen. Banaszek referował sprawę wydania sen. 
Hosbaclia: uchwalono niewydanie.

Przystąpiono do ustawy o  zakazie w yw ozu  ro­
py. U staw ę przyjęto.

Sen. Kowalczyk zgłosił interpelację w  sprawie 
DROŻYZNY WĘGLA ŚLĄSKIEGO 

Minister r^zem. Kicdroń ośw iadczył, że rząd od

dłuższego czasu zajmuje się sprawą drożyzny w ę­
gla. Dnia 1 grudnia cena tony w ynosiła 19 fran­
ków, dnia 16 grudnia 20 franków, 1 stycznia br.
24 franki, 16 stycznia 36 franków. Cena najdroż­
szego w ęgla czeskiego w ynosi 21 i pół franka, w ę ­
gla angielskiego 27. D o tych cen naszego węgla  
należy dodać 15 proc. podatku. Ceny węgla do­
szły  do poziomu przewyższającego możność kal­
kulacji rynku krajowego. M otywowano to tem, że 
przem ysłow cy, nie przewidując stabilizacji, przy­
znali robotnikom podwyżki i podnosili ceny. Rząd 
zażądał zniżki cen i doprowadził dio tego, że 4 
grudnia nastąpiła 30 proc. zniżka, z czego 7 proc. 
było wynikiem ustępliwości rządu, a 23 proc. prze­
mysłowców. Obecna cena w ynosi 33 franki i jest 
w yższa od cen w ęgla czesklćgo. Jest potrzebna 
dalsza zniżka. Rząd doszedł do wniosku, że prze­
m ysł w ęglow y stoi na gruncie rentowności. Na 
Górnym Śląsku niemieckim redukcja cen nastą­
piła jako skutek zmian w  organizacji pracy. Tam 
dzień roboczy w ynosi S i pół godziny. Rząd polski 
był zdania, że 8-godzinny dzień pracy nie spotka 
się ze sprzeciwem  i w ystąpił jako pośrednik mię­
dzy pracodawcami a robotnikami. Pozostało to 
bez skutku skutkiem zmiany stanowiska przem y­
słow ców , którzy zażądali 30 proc. obniżki. Dnia
25 lutego nastąpiła zniżka o 10 proc. Dalsza zniż­
ka może być uwarunkowana tylko zniżką kosz­
tów  utrzymania. Dalszym  momentem uzdrowienia 
będzie wprowadzenie S godzin pracy i usunięcie 
anormalnego stosunku między ilością zatrudnio­
nych w  robotach produkcyjnych a t. zw , pobo­
ż n y c h . Rząd poniósł w  okresie sanacji ofiarę, bo 
zrzekł się około 40 proc. podatku, by obniżyć ce­
nę węgla. Rząd zdaje sobie sprawę z tego, że dal­
sza obniżka cen węgla musi nastąpić, ale to nie 
może być odrazu narzucone przem ysłowcom  i miu- 
si nastąpić pewna organizacja przemysłu, by w y ­
dajność pracy podnieść. M ówca musi
PRZESTRZEC PRZED ZBYTNIEM OBNIŻANIEM 
P IA Ć  ROBOTNIKA. OBNIŻANIE CEN PRACY 
POWINNO BYĆ CHYBA OSTATNIF.M W SA­

NACJI
(Brawa i oklaski).

Senat uchwalił otw orzyć dyskusję nad ośw iad­
cz eriern ministra. Sen. Kowalczyk podnosi, że 
gdy robotnicy zaczęli żądać podwyżek, pracodaw­
cy zgodzili się na to, lecz podnosili ceny węgla. 
Gdy rząd zniżył podatek, pracodawcy płacili po­
datek dopiero w  ostatniej chwili w  zdewahiowa- 
nych markach. W zmniejszeniu wydajności pracy 
nie ponosi winy tylko lenistwo robotnika, owszem  
robotnik jest pilny, ale winne są nieszczęsno sto­
sunki powojeno;, które nas materialnie zniszczyły. 
Drożyzna frachtów w yw ołuje konieczność prze­
wożenia węgla przez korytarz kluczborski. Z a'te  
pieniądze, które Niemcom płacimy za frachty, już- 
byśm y byli połow ę swojej kolei zbudowali. N a­
stępnie m ówca poruszył sprawę zatrudnienia w  
wielkim przem yśle i w  hutach ludzi, którzy nie są 
obywatelam i polskimi.

Sen. SredMawski podkreśla, że drożyzna węgla 
podraża chleb. Dawniej za 1 cetnar żyta można 
było otrzym ać 10 q węgla, dziś zaledwie 2 i pół. 
M ówca składa rezolucję w zyw ającą rząd dó dal­
szego obniżenia ceny węgla w stosunku do cen 
zboża, aby za 100 kg. żyta można było nabyć 
tyle węgla, co przed wojną.

W dalszej dyskusji zabierali głos sen. Wurzen 
(ikiolo żyd.), Zubowicz (W yzw olenie) i Hemipe? 
(ZLN).

Wkońcu minister przemysłu i handlu Kiedroń 
ośw iadczył, że niesłusznie czyniono zarzut po­
przednim rządom, że przez złą politykę dopro­
wadziły do drożyzny węgla. Co do trudności prze­
w ozow ych w  korytarzu kluczborskim, minister­
stw o kolei zwróci się w  tej sprawie do dyrekcji 
niemiedkiej. Pozatem  obniży taryfy, zmieniając 
dotychczasową kalkulację przewozu odcinkami. 
Co do poruszonej sprawy „Skarbofermu“, chcia­
łem wyjaśnić, że  przy powstaniu jego rząd dał 
zapewnienie, że będzie go traktował narówni z 
innemi przedsiębiorstwami prywatnymi, gdyż ina­
czej nie przyciągnęłoby się kapitałów zagranicz­
nych. Dywidendy rady nadzorczej „Skarbofermu“ 
są w granicach zupełnie dopuszczalnych i odpo­
wiadają normom zagranicznym, zaś urzędnicy o- 
trzymują te dywidendy nie bezpośrednio ze „Skar- 
bofermu“, lecz przez ministerstwo..

Na tem dyskusję wyczerpano. Uohwalono rezo­
lucję sen. Sredniawskiego. Następne posiedzenie 
12 marca.
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Przegląd społeczny
—o—

MIĘDZYNARODOWE BIURO PRACY
Delegat rządu do rady administracyjnej m iędzy­

narodowego biura pracy, inż. Franciszek Sokal, 
komunikuje: 21-sza sesja rady ądministracyjnej 
międzynarodowego biura pracy otwarta została  
29 stycznia pod przewodnictwem  prezesa rady, 
Artura Fintaine, delegata rządu francuskiego i za­
kończyła swoje prace 31 stycznia.

W  związku ze sprawą ratyfikacji międzynarodo­
wej konwencji pracy delegat rządu polskiego za­
wiadomił o dokonaniu przez Polskę ratyfikacji 13 
międzynarodowych konwencji pracy. O świadcze- 
nio to zostało przez radę przyjęte z uznaniem. Na 
propozycję Alberta Thomasa w yrażenia rządowi 
polskiemu podziękowania za tak wybitne poparcie, 
udzielone międzynarodowej organizacji pracy, ra­
da administracyjna jednomyślnie wyraziła rządowi 
polskiemu swoje uznanie. Dyskusja w  sprawie ra­
tyfikacji konwencji waszyngtońskiej o  8-godzin- 
nym dniu pracy w yw oła ła  poważną dyskusję, spo­
wodowaną nowymi warunkami, jakie pow stały  w  
Niemczech wskutek przedłużenia czasu pracy na 
podstawie rozporządzenia rządu. Przedstawiciel 
pracodawców francuskich, Robert Pinot, oświad­
czył, że nie widzi żadnej przeszkody, aby czas 
pracy w  Niemczech został przedłużony do 10 go­
dzin pod warunkiem, że to przedłużenie będzie tyl­
ko czasow e. Zostało ono w yw ołane koniecznością 
zapłacenia odszkodowań przez Niemcy. Zarówno 
delegat pracodawców niemieckich, jak i delegat 
rządu niemieckiego w yrazili zgodność swoich po­
glądów z poglądami przedstawiciela pracodawców  
francuskich, natomiast przedstawiciele robotników  
zwalczali tezę pow yższą. W  zakończeniu dyskusji 
rada jednomyślnie poleciła dyrektorowi, aby n i#  
szczędził nadal w ysiłków  dla uzyskania ratyfikacji 
przez państwa konwencji pracy, uchwalonej do­
tychczas przez międzynarodową konferencję pra­
cy. Rada ustaliła porządek obrad VII sesji m iędzy­
narodowej konferencji pracy w  roku 1925. Rada 
przyjęła sprawozdanie komisji budżetowej, komi­
sji budowy gmachu, komisji parytetowej i mor­
skiej. Po raz pierw szy brała udział w  sesji przed­
stawicielka rządu angielskiego, miss Mary Bon- 
field, sekretarz parlamentarny angielskiego mini­
sterstwa pracy.

— OOO —
ROKOWANIA W PRZEMYŚLE NAFTOWYM
Dnia 26 bm. odbyła się w e L w ow ie konferencja 

między przedstawicielami przem ysłów  naftowych  
a przedstawicielami Centralnego Związku górni­
ków, Związku robotników m etalowych i Związku 
robotników chemicznych. Z ramienia Komisji Cen­
tralnej Związków Zawodowych w  konferencji 
wziął udział tow. poseł Zygmunt Żuławski. W o­
bec zupełnej zmiany stosunków ekonomicznych, 
w porównaniu z chwilą, kiedy przedłożony ¿ostał 
pracodawcom memorjał z nowemi żądaniami ro­
botników, — robotnicy zmodyfikowali swoje sta­
nowisko w  tym kierunku, że w niesiony memorjał, 
oraz wypowiedzenie um owy cofnęli, przedłużając 
ją na cały  miesiąc marzec. Dnia 10 marca odbędzie 
się wspólne posiedzenie przedstawicieli obu stron, 
na którem obowiązująca umowa zostanie, odno­
śnie do poszczególnych punktów, zrewidowana.

— o o o  —
PŁACE ROBOTNIKÓW ROLNYCH W LUTYM

Dnia 26 bm. w  ministerjum pracy na posiedzeniu 
przedstawicieli pracowników i pracodawców rol­
nych ustalono cenę kwintala żyta dla w ypłat robo­
tników rolnych za miesiąc luty na 21,750.000 ma­
rek, czyli za jeden gram żyta 217 marek.

— o o o  —
PRZESILENIE W BIELSKU-BIAŁEJ

Jak przed kilku dniami donieśliśmy, przem y­
słow cy w ypow iedzieli robdTnikom pracę i  dnaero 
1 marca, chcąc w ym usić zniżkę płac o  23 procent 
Dnia 25 bm. odbył się w  Domu robotniczym w  
f3telskn olbrzymi w iec, na którym tow . Pająk i 
l i t e r e k  przedłożyli sprawozdanie z dotychczaso­
wych pertraktacyj z przem ysłowcam i, poczem  
tow. pos. Czapiński om ówił sytuację gospodarczą 
w państwie w  związku z ofenzyw ą pracodaw ców  
i kwestją bezrobocia. Następnie tow . dr. Gross 
mówił o kwestjach gospodarczych w  związku z 
przesileniem.

U chwalono rezolucję w  myśl żądań Centralnej 
Komisji Związków zaw odow ych i postanowiono  
kontynuować pertraktacje z przem ysłowcam i.
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otwiera na zasadzie specjalnego upoważnienia Ministra Skarbu 
bez jakichkolwiek ograniczeń 258

rachunki bieżące w obcych walutach 
b a n k u  p o l s k i e g o  pr̂ J(
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Poleca swój bogaty zaopatrzony M AGAZYN K O N FEK C JI D A M SK IE J. M O D ELE ZAG RAN ICZN E. Wieki wybór

Płaszzcy, Kcstjum ów i Sukien damskich. 292

HENRYK SONTAG, UL. GRODZKA L. 25 I. p.
Obsługa rzetelna. Ceny konkurencyjne.

Z n i ż k a  cen w  lutym w  K r a k o w ie
W  ciągu lutego ceny pieczyw a i mięsa regulo­

wane przez miejską komisję cenikową, doznały 
kilkakrotnej zniżki. Już dnia 1 lutego cena 1 kg. 
chleba obniżoną została z 550 na 525 tysięcy, dnia 
6 bm. na 490 tys., a w  dw a dni później na 440 tys, 
marek. Odtąd, t. j. przez trzy tygodnie cena chleba 
nie uległa zmianie, natomiast komisja cennikowa 
w czasie od 13 do 20 bm. obniżyła dwukrotnie
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PROGNOZA łvA PIĄTEK: Przeważnie pochmur 
no, miejscami śnieg, lekki mróz, najpierw s ’abe 
wiatry z kierunków południowych i wschodnich, 
potem silniejsze z północy.

URUCHOAIIENIE ODDZIAŁU POCZTOWEJ 
KASY OSZCZĘDNOCI W KRAKOWIE nastąpiło 
wczoraj. Pośw ięcenie gmachu PKO odbędzie się 
w  pierwszej połowic marca.

WIECZÓR REDUTOWY urzędników magistra­
tu odbędzie się 4 marca w  salach Starego Teat*u. 
Bilety i zaproszenia wydaje od środy biuro pre- 
zydjalne magistratu od 12—2 i od 6—7.

NAJWIĘKSZY W  KARNAWALE KOSTJUMO 
WY BAL uczniów Akademji siztuk piękpych z w i­
dowiskiem  „Bombaj-Ćhicago, Chicago-Bombaj“ 
odbędzie się 2 marca w  Starym  Teatrze. Zapro­
szenia wydaje zarząd Brat. Pom. Akad. Sztuk P. 
(plac Matejki), oraz komitet w  Esplanadzle cod/, 
od 5—7 wieczór.

WISŁA ZAMARZŁA. Z powodu długotrwałych  
mrozów W isła pod Krakowem zamarzła na całej 
długości. W olnym  od powłoki lodowej jest tylko 
nieduży odcinek na przestrzeni od mostu starego 
do żelaznego mostu kolejowego. Grubość lodu jest 
dość znaczna.

REWIZJE W POCIĄGACH. Lotna brygada w y ­
w ozow a, odbywając kontrolę w  pociągach zmie­
rzających ku granicy, przytrzymała Salomona 
Grossa z Białej i Salomona Mandelbauma, obu pod 
zarzutem uchylenia się od służby wojskowej. Nad­
to ujęto Chaskla Landaua z Chrzanowa, u które­
go znaleziono i zasekw estrew ano 150p koron cze­
skich. W czasi« kontroli podróżnych kilkunastu o- 
sObników, podejrzanych o przemytnictwo obcych 
walut staw do opór i rzuciło się na organa poli­
cyjne, skutkiem czego udaremniono przeprowadzę 
ule rewizji. Jednego z tych osobników. Jakóba 
^tieglitza z Krakowa, aresztowano.

ZNIKNIĘCIE DZIEWCZYNKI. Do policji donie- 
■ ionoi że onegdaj w ydaliła się z domu rodziców 

»w Dębnikach (Rynek 11) 13-!etnia Marja Skowro 
:’ek i dotąd nie wróciła.

ZŁODZIEJE I PASERZY. Organa śledcze poli­
cji zakw estionow ały ostatnio u paserów większą  
ilość różnych towarów, m. innemi płótna w paski' 
tut bieliznę kuchenną, pochodzące zróżnych kra­
dzieży na szkodę nieznanych w łaścicieli. Bielizna 
kuchenna nosi okolicznościowe napisy, w y szy w a ­
ne w  języku niemieckim. Przedm ioty te można o- 
glądać w  ekspozyturze urzędu śledczego przy ul. 
Kanoniczej.

POŻAR. Onegdaj wieczorem  w  mieszkaniu Ema­
nuela Messera przy pl. W olnica 2 w ybuchł pożar.
()gi v,Y powstał wskutek zajęcia się ścianki drew ­
nianej od węgli żarzących się pod zamarzniętym  
Wodociągiem. Zew ezw any posterunkowy policji 
ogasił wraz z domownikami ogień przed przyby 
¿iem straży pożarnej.

czanteow.

I  POiSM
BOMBA W ŁODZI. Wczoraj o godz. 7 w ieczo­

rem nieznani sprawcy podrzucili giranat lęczny  
>>od mieszkanie prezesa Związku przem ysłow ców .

ceny mięsa, a to raz z 3,300.000 za 1 kg. w oło­
winy- na 3,200.000 mk., a drugi raz na 3 miljony 
mk. Cielęcina w  tym że okresie potaniała z-  
2,800.c00 na 2 miljony mk. Zaznaczyć należy, że , 
w miesiącu styczniu chleb podrożał o  150 procent 
(z 220 na 550 tys. mk.), w obec czego obecna cena 
jest dw a razy niższą od ceny w  dniu 1 stycznia.

tora otrzymują Yobotnicy ordynarję nieregularnie, 
zależnie od jego humoru, taksamo i węgiel, drze­
w a wcale nie otrzymują, przytem p. dyrektor trak­
tuje ich grubjańsko, nie szczędzi zarazem obelży­
wych słów  pod adresem ich Związku. Takie sto­
sunki przystoją w sam raz majątkowi menera cha­
decji, udającej obłudnie przyjaciółkę robotników.

TEA TRY  i K O N C ERTY
l  TEATRU J. SŁOWACKIEGO. W sobotę premjera 

„Podatku majątkowego“ A. Grzymały Siedleckiego, po- 
uzem grana będzie przez szereg wieczorów z rzędo, 
>vystawłkma pod kierunkiem reżyserskim A. Piekarskie­
go obsadzona w głównych rolach przez pp.: Kkmską, 
Kossocką, Buczyńską, Zalewską, Piekarskiego, Rodzie­
wicza. Ponieważ na ostatmiem przedstawieniu „Smu nocy 
letniej“ przed dwoma tygodniami wszystkie bilety wy­
przedane były na tydzień przód spektaklem, powtarza 
tc.atr w ndedz/ielę po południu o godz. 3.

Z TEATRU BAGATELA. Dziś w piątek „Chimery". 
W sobotę po poł. „Noc Sabatu“. W sobotę 1 w nie­
dziele wieczór „10 minut w samochodzie“.

OPERETKA. Dziś w piątek teatr nieczynny z powodu 
gościnnego występu zespołu operetkowego w Bielsku. 
Jutro „Królowa przedmieścia“ ku uczczeniu jubileuszu 
30-letniej działalności publicystycznej Konstantego Kru- 
rałowskiego. Wystąpią w niej St. Kosińska, Kaz. Bo- 
roński, E. Załucki, Karasiński, Laskowski, Rewera- 
Rewski, Kwiecińska (rola tytułowa), Bojnarowski, O- 
polski, RawŁta, Tolski, Kol was. Niezwykłą atrakcją będą 
nowe aktualne kuplety. Próbami kieruje E. Karasiński, 
dyryguje A. Rapacki.

„EWA“ MASSENETA wykonana będzie na poranku 
w niedziele 2 marca o godz. 11 przed poł. w teatrze 
im. Słowackiego. Wspaniałe misterium powtarza Tow. 
oratoryjne na ogólne zadanie tylko raż jeden w pełnym 
składzie premierowych wykonawców t. j. orkiestry 
symfonicznej, chóru oratoryjnego i solistów pp. Jaku­
bowskiej, Rawicza i Płońskiego. Bilety do niedzieli 
sprzedaje firma Lipskich przy ul. Sławkowskiej.

YVETTE GUILBERT W KRAKOWIE. Grono miłośni­
ków sztuki francuskiej zaprosiło do Krakowa bawiąca 
obecnie w Wiedniu niezrównaną pie‘niarkę Yvełte 
(iuilbert na jeden wieczór, który odbędzie saę w teatrze 
im. J. Słowackiego we czwartek 6 marca. Program tej 
jedynej w swoim rodzaju artystki zatytułowany „Graods 
et petites chancons de France" obejmie bogaty prze- 
;ląd starych legend, piosenek pasterskich z 18-go wieku, 
pieśni ludowych, religijnych, miłosnych itd. Będzie to 
pierwszy raz od czasu wojny, że ze sceny teatru kra­
kowskiego rotzlegnie się słowo francuskie i w najświet­
niejszej interpretacji. Bilety do nabycia w kasie teatr«.

POWTÓRZENIE U. WIECZORU PIEŚNI I ROMAN- 
SÓW W WYKONANIU K. KN1AGININA i kwartetu 
smyczkowego proiesorów Konserwatorium, odbędzie się 
dnia 2 marca w niedzielę o godz. 7 w. w Koilegjum 
wykł. naukowych, Rynek A-B 39. W programie Gre-

K R O N I K A
ardKuw 29 lutego.

Trzęsienie ziemi w iaponji
WYKŁAD DRA WIKTORA KUŹNIARA

W obec licznego audytorium odbył się w ubie­
g ły  w torek w  sali odczytow ej Muzeum Przem y­
słow ego naukowy w ykład  dra Wiktora Kuźniara 
o trzęsieniu ziemi w  Japonji, które stało się naj­
większą katastrofą elementarną, jaka dotknęła 
lud/kość.

Prelegent w  formie niezmiernie interesującej, 
opierając się na licznych przykładach z dziedziny 
geologji, wyjaśnił przyczynę tych straszliwych  
zjawisk przyrody. Już w starożytności szukano 
sprsobów  wytłum aczenia tych zjawisk. O czyw i­
ście w szystk ie hipotezy starożytne nie mają dzi­
siaj wartości naukowej. Mimo to należy stwierdzić, 
że jeszcze do palow y 19-go w . poglądy dawne 
w tej materji m iały pew ne znaczenie w  nauce.

Jest to dowodem , że ludzkość przez długie w ie­
ki rie umiała wyjaśnić przyczyn trzęsienia z mi. 
W łaśrie dopiero przed 30 laty nauka »badała te 
warunki geologiczne, które powodują trzęsienie 
skorupy ziemskiej. Dzisiaj mamy do dyspozycji 
przeszło 300 różnych instrumentów dla naukowe­
go badania trzęsienia ziemi.

Neuka ustaliła, że są trzy przyczyny trzęsienia 
ziemi: 1) lokalna (wybuch wulkanów), 2) zapada­
nie lub podnoszenie się skorupy ziemskiej, 3) po­
wstaw anie gór.

W  Japonji powoduje trzęsienie ziemi pow staw a­
nie i formowanie się gór. W  sferze geograficznej, 
w  ktćrej leży  Japonja spotykają się równoleżni­
kowe i południowe łańcuchy gór i d ' - ^ ^  siła 
trzęsień ziemi przybiera tam katastrofalne roz­
miary.

N iezw ykle ciekaw y swój w ykład zakończył dr. 
Kuźniar smutną przepowiednią, że Japonja z pun­
ktu widzenia geologicznego — jest skazana na za­
gładę.

— 0 0 0  —

Uczczenie pamięci Wilsona 
w szkołach

Ministerstwo ośw iaty  zarządziło, aby dla ucz­
czenia pamięci b. prezydenta W ilsona w dniu 6 
marca, jako w  miesiąc po śmierci prezydenta, w e  
w szystkich szkołach średnich, zaw odow ych oraz 
powszechnych dla dzieci pow yżej lat 10 urządza 
no w  czasie zajęć lekcyjnych krótkie przemówić 
nia, poświęcone prezydetow i W ilsonowi i jego dzia 
łalności dla Polski ze szczególnem  uwzględnie­
niem udziału St. Zjednoczonych w  wojnie oraz 
punktu 13 deklaracji z 8 stycznia 1918 r., zaw iera­
jącego zasadę niepodległości Polski i jej dostępu 
do morza. Na gmachach szkolnych należy w  dniu 
tym w yw iesić  flagi państw ow e polskie zniżone do 
połow y.

— o o o  —
USTALENIE ZMIANY CEN W KRAKOWIE. Ju­

tro w  sobotę 1 marca odbędzie się w  w ojew ódz­
twie krakowskiem posiedzenie komisji dla zbada­
nia kosztów utrzymania w  drugiej połowie lu­
tego.

DRZEWO MIEJSKIE. Miejskie biuro aprowiza 
cyjne ma w  najbliższych dniach otrzym ać kilka­
dziesiąt w agonów  drzewa bukowego, zakontrak­
towanych ostatnio przez prezydjum miasta. Sprze­
daż drzewa tego m iędzy ludność rozpocznie się w 
przyszłym  tygodniu.

SPRAW Y MIEJSKIE. W dniu 27 lutego odbyło 
się w  magistracie posiedzenie komisji dla przem y­
słów  koncesjonowanych pod przewodnictwem w i­
ceprezydenta dra W ielgusa. Komisja wydala opi- 
nje co do szerfitu wmiesionych podań o udziele­
nie koncesji przem ysłowych.

ZE ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW ROLNYCH otrzj 
mujemy zażalenie na p. Burtana, bardzo bogatego  
właściciela ziemskiego, który jest członkiem za­
rządu głów nego stronnictwa chrześcijańskiej de­
mokracji i w spółwłaścicielem  „Głosu Narodu“. 
Na przedstawienia Związku robotników rolnych 
daw ał p. Burtan odpowiedzi wymijające, pow ołu­
jąc ^ie na przekazanie cał^j gospodarki swłimu 

> i \  Ottyminowi,, A pod r*ad»mi ».cjco dyrek-

dra Barcińskiego. W ybuch spow odow ał uszkodze­
nie muru, oraz w ybicie kilku szyb, nie pociągając 

sobą żadnych strat w ludziach. Komisja śledcza  
prowadzi dochodzenia celem wykrycia sprawców  
zamachu.

NIEUDAŁY NAPAD NA POCIĄG. Na idący z 
Warszawy do L w ow a pociąg pospieszny dokona­

no w niedzielę w  nocy napadu bandyckiego. Mię 
dzy L ublinem a Kraśnikiem do wagonu 1 i II klasy' 
wtargnęło kilku uzbrojonych drabó którzy pod



6 » N A P R Z Ó D “ Nr, 50

grozą rew olw erów  zażądali od podróżnych w y -  
dania pieniędzy i kosztowności, przyczem poczęli 
rewidować ich walizki. Jeden z odważniejszych  
pasażerów strzelił w  stronę bandytów, co zw ró­
ciło uwagę jadących w  innych wagonach. Kilka o- 
ficerów z bronią w  ręku skoczyło na pomoc, co w i­
dząc napastnicy, ratowali się ucieczką przez kory­
tarze wagonów , a widząc, że przyjdzie im uledz 
w obec przewagi ścigających, schronili się na dach 
wagonu i stamtąd w  czasie biegu pociągu zesko­
czyli, niknąć w  ciemnościach, zanim zdołano po­
ciąg zatrzymać. Z podróżnych nikt nie odniósł 
szwanku. Również nie zdołali bandyci nic zrabo­
wać.

— o o o  —

Przegląd gospodarczy

i  zagranico
STRAJK BANKOWCÓW W  WIEDNIU. Roko­

wania celem zakończenia strajku urzędników ban­
kowych zostały  przerwane, albowiem okazała się 
niemożność dojścia do rezultatu. Różnice zdań do­
ty czy ły  dwóch w ażnych kwestji, a mianowicie 
podwyższenia płacy i spraw y podziału służby ka­
sowej. Kanclerz Seipel, który podjął się pośredni­
ctw a w  rokowaniach, ośw iadczył, że dalsze kon­
ferencje są bezcelow e. Ks. Seipel w yraził nadzie­
ję, że rokowania będą wkrótce podjęte. Dziś zbie­
ra się komisja zawodowa, celem naradzenia się 
nad sprawą strajku ogólnego dla poparcia bankow­
ców.

NAJLEPSZY ZEGAREK. W  Genewie odbył się 
konkurs narzędzi i zegarów  obserwatoryjnych. 
Pierw szą nagrodę w  konkursie serjowym  uzyska­
ły  chronometry fabryki zegarków  „Longines“, któ­
ra w  konkursie indywidualnym zdobyła 10 pierw­
szych i drugich nagród.

OCHRONA VENIZELOSA. W obec tego, że rząd 
grecki otrzym ał wiadomości, że na VenizeJosa jest 
przygotow any zamach rojalistyczny, wyznaczono  
dla niego straż przyboczną w  sile 100 ludzi.*

— 0 0  0 —

Repertuar

X.

Teatr im. Jul. Słowackiego
Piątek: „Rozkosz uczciw ości“.
Sobota: (Nowość) „Podatek majątkowy“ Adama 

G rzym ały Siedleckiego.
Niedziela po poł.: „Sen nocy letniej“, wiecz.: „Po­

datek majątkowy“.
Poniedziałek: „Podatek m ajątkowy“.

Teatr Bagatela
Piątek: „Chimery“.

Teatr mfeiski Operetka
Piątek: Teatr zamknięty.
Soboita: „Królowa przedmieścia“. Jubileusz 

Krumfowskiego.

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza
(Aleja Krasińskiego 8. Dom górników) 

Sekretariat U. L. otw arty od 5—7 wieczór. 
Czytelnia U. L. otwarta od 5—7 wieczór.

Piątek. Dr. Adam HeydeJ: Pogadanka z ekonomji 
politycznej.

Kollesiuni wykładów naukowych 
(Rynek A -B  39)

Początek o godz. 7 wieczór
Piątek. Karol Hubert R ostworowski: Teatr przy­

sz ło śc i
Sobota. Dr. Adolf Klęsk: M ałżeństwo a problem  

seksualny.
Kinoteatry

Uciecha: Program podwójny: Lawina i cuda św ia­
ta lodowego.

Zachęta: Przygody człowieka o  żelaznych mię­
śniach.

Promień: Co może kobieta.
Reduta (Lubicz 15): „Tajemniczy mnich“, dramat 

sensacyjny z Olgą Czechową w  głównej ro li

Pałac Spiski, Rynek Główny L. 3 4
Sprzedawać bęcłzie od dnia 1 marca b r .:
Gotowe ubrania, buciki, towary łokciowe ba­
wełniane i wełniane PP. Urzędnikom państwo­
wym i instytucyj prywatnych na dogodnych 

warunkach ratalnych. 258

KURSY WALUT
Kraków, 28 lutego.

W aluty: Dolary 9,320—9,300—9,310, fr. franc. 
100.

D ew izy: N ow y Jork 9,320—9,300—9,280, Zurych 
1,613, Paryż 385, Praga 269. W iedeń 132 i jedna 
czwarta.

OPŁATY POCZTOWE NIEZMIENIONE
Dyrekcja poczt i telegrafów zawiadamia:
Od 1 do 15 marca włącznie obowiązują te same 

równowartości dla jednostkowych opłat poczto­
w ych, telegraficznych i telefonicznych, jakie obo­
w iązyw ały  na czasokres od 16 do 29 lutego, to 
znaczy, że w szystkie opłaty pozostają niezmie­
nione.

KURS FRANKA WALORYZACYJNEGO
na 29 lutego bez zmiany, t. j. 1,800.000 marek.

SPLATA PODATKÓW PRZY POMOCY 
CZEKÓW PRZELEWOWYCH PKO

M inisterstwo skarbu oznajmia na podstawie pi­
sma dyrekcji PKO z dnia 6 lutego, że od płatników, 
posiadających konta w  PKO, będą przyjmowane 
przez dyrekcję PKO na pokrycie waloryzowanych  
podatków czeki przelew ow e, w ystaw ione na okre­
śloną ilość franków złotych. W ykapana na czeku 
suma franków złotych będzie przeliczona na marki 
po kursie franka złotego z dnia przelewu, uskute- 
cznioi ego z konta płatnika na konto w łaściw ej ka­
sy  skarbowej. Dzień przelewu, kt^ry uznaje się za 
dzień istotnej w płaty, zaznaczony będzie na odcin­
ku czeku za pomocą odcisku stempla PKO „konto­
wano dnia  19... r.“.

EGZEKUCJE PODATKU MAJĄTKOWEGO
W  dniu 26 bm. rozpoczęło się egzekw ow anie I. 

raty drugiej zaliczki podatku majątkowego od o- 
poruych płatników. W samej W arszawie zajęto 
przez dwa dni ruchomości 200 osobom. Minister 
skarbu Grabski «rozesłał na prowincję telegraficzne 
polecenie, aby w szędzie przeprowadzano podobne 
egzekucje z całą bezwzględnością w obec opiesza­
łych płatników.

t i i c l t t u  K ralfO W SK a z 28 lutego

Akcje bankowe
W tysiącacn maren polskich
otiar. żadano Transakcje

Bank Przemysłowy i—VIII 2000 2300 2100-2150
Bank H ipoteczny............ 2600 2900
Bank Małopolski.............. 2 00 2600
Ziemski Bauk Kredyt. . . 700 800 7G0-750
Powszechuy Bank Kredyt 400 450
Akc. Banu Związkowy I-iX 450 550
Bank Komercjalny 1—IV 550 650
Bank Kred. w Warszawie 25C0 3000
Bank Zwiąż. SpółeK Zarób. 22000 25000 23500
Bank Ziemski, Łańcut . .
MiijonówHa . . . . ............

WTysiticach maren polskich |
Akcje tow. handl. i przem. otiar. żądano Irausancie i

P.T.H . 1—Y-em............... im o 1800 1650-1700 j
,,lmpex . . . . . . . . . . . 100 1.-5 120 125
„Piiarma* (B. Jawornicki) 2100 2700 2500-2600 i
T. H. Bracia Kolniccy . . 475 575 550 !
„Polski GloD'*..............  , 350 450 425-450 1
C. łiariwig, Poznań. . . .
Żegluga P o ls k a .............. 450 550 •
Zieleniewski 1—iVem. . . . 45000 48000 46000-40500
tt.Gegielskit Poznau I-IX . 2500 2900 2675 -  2700 1
W ar si. Parowozy i—JJi cm. 1700 2O00 1900-2000 iAuiumotoi ....................... 1800 2300 !
„Potęga“ Tow. huty żeL.
„Lennesz“ ..........................
.Trzebinia“ i—V I ............ 3000 3300 3050-3100 ■„Pocisk 5000 5300 5100 !
PorUand-Cem. Szczakowa
CiórKa • • • • « . « . » . . . 70000 75000 73000-75500 |
Siersza 2'i 000 26000 24100 -  24250
lepege i—IV . . . . . . . 10500 12Ó00 1170u I1
Polska Nafta . . . . . . . . 2000 2300 2075-2175 i
„Pokucie* Naft. Sp. akc. I. 2000 2300 2300-2400 i
U tk o s .................... .. 18000 23000
Pezet • • • • • • « • • • < • 600

65u0
800
7000fctrug • • • • • • • • • • • «

_
6700-6800 ;;

Syndykat Koszyk., Kraków 10U0 1200 1075-1125 j
iJudzcze m euim a . . . . 17l00 19000
„Krakus“ i—VI em. . . . 6000 7000 6400-6150 i
Kabr. cukru w Cboaorowie 22000 24000 23000-23250
Porcelana Ćmielów . . . . 75i,0 8010 7600- 78t0
Elektr. Siersza 1—IV em. 1600 1700 1950- lo75
Zakłady przem. „Ryngraf- 1200 1300 1200
S. W. Niemojowskj . . . . 2100 2500 2375
Fabr. kapel, w Myślenicach 500 700 1

TELEGRAMY GIEŁDOWE 
W arszawa, 28 lutego (PAT). Giełda. W aluty. 

Cyfry w  tysiącach: Dolary Stanów Zjednoczonych 
9345, 9300, sprzedaż 9350, kupno 9250, frank złoty  
1801, dolary, kanadyjskie 8975, bony zlotow e 1350, 
1400, korony austrjackie 132, 131, pożyczka Złoto­
w a 14500, 16000, 15750, miljonówka 700, 675, 750. 
pożyczka dolarowa 5650, 5000, 5550.

C zeki: Belgja 329 i 1 czwarta, 326, sprzedaż 3J8 
kupno 324, Holandja 3490, 3475, Praga 271*500, 
264^500, Londyn 40250, 39925, sprzedaż 40125, kup­
no 39725, N ow y York 9347 i pół, 9300, sprzedaż

9350, kupno 9250, P aryż 384*250, 381, sprzedaż 383, 
kupno 379,' Szwajcarja 1620, 1610, sprzedaż 1618, 
kupno 1602, W iedeń 132, 131, sprzedaż 132, kupno 
130, W łochy 402*250, 400.

PRYWATNY KURS MARKI W  ZURYCHU
Zurych, 28 lutego (PAT). Szwajcarski Bankve­

rein notował dziś nieoficjalnie przekaz na W arsza­
w ę 01)00025—0000050.

8-godzinny czas pracy w Anglji
Londyn (PAT). Minister pracy Shaw oświad­

czył przedstawicielom prasy, że w najbliższych 
dniach rząd wniesie do parlamentu projekt usta­
w y  o 8-godzinnym dniu pracy.

Ruch ftoiejarski
KRAKÓW I PODGÓRZE. Dnia 27 lutego odby­

ły  się samorzutne zebrania w  poszczególnych ka- 
tegorjach, jakoteż ogólne pracowników kolejo­
w ych, jak konduktorów, w arsztatow ców , ruchow- 
ców  i ogólne w  Podgórzu, na których zaprotesto­
wano przeciwko ostatniemu zarządzeniu dyrekcji, 
mówiącemu o przymusowem podejmowaniu w dniu 
1 marca 32 prc. poborów w  obligacjach kolejo­
w ych . — . Natomiast ogół pracowników kolejo­
w ych, zorganizowany w  ZZK. uchwalił zasadniczo 
podjęcie dobrowolnie jednej obligacji na pracowni­
ka, a pozatem w edle możności, rozumiejąc potrze­
bę pomocy przy naprawie skarbu. Ogói niższych  
pracowników kolejowych ma nadzieję, że  pracow­
nicy kolejowi w  w yższych  grupach uposażenia, 
pobierający uposażenie w  w ysokości odpowiada­
jącej zapotrzebowaniu na utrzymanie sw ych ro­
dzin, podejmą w iększą ilość obligacyj kolejowych* 

OŚWIĘCIM. W  szczelnie zapełnionej dużej sali 
hotelu „Zator“ odbyło się dn. 26 bm. zgromadze­
nie pracowników kolejowych w szystkich gałęzi 
pracy. — Działalność Związku Zawodowego kole­
jarzy przedstawili członkowie Zarządu G łów nego  
i Zarząd Okr., poczem odbyła się dyskusja nad 
sprawozdaniem delegatów, przyczem szereg m ow ' 
ców  poruszył m iejscowe spraw y i niedomagania, 
szczególniej krytycznie w ypowiadali się m ów cy z  
działu drogowego na ostatnie zarządzenie krakow­
skiej dyrekcji ograniczające im pracę do 10, a na­
w et 5 dni w  miesiącu, domagając się od Związku, 
jakoteż od postów P P S . stanow czych kroków w  
tej sprawie u rządu i sejmu. Ogół pracowników  
sprzeciwił się narzucaniu im przez dyrekcję przy­
m usowego podjęcia w  dniu 1 marca 32 prę. upo­
sażenia w  obligacjach kolejowych z powodu ubó­
stw a, w  jakiem ogół pracowników się znachodzi, 
natomiast po wyjaśnieniu tej spraw y przez przed­
stawicieli Związku, zadecydowano, że według  
możności dobrowolnie pobiorą wspomniane obli­
gacje. — Najkrytyczniej wypowiedziano się prze­
ciwko jakimkolwiek próbom przym usowego ścią­
gania na komitet biskupi. Pozatem uchwalono sze­
reg rezolucyj, m iędzy innemi domaganie się od 
rządu zrealizowania postulatów ekonomicznych 
w ystaw ionych przez w ydział w yk. ZZK. i przy­
wrócenie w ydalonych za ostatni strajk kolegów.

Zwlozhi i zgromadzenia
— o—

WALNE ZGROMADZENIE DELEGATÓW RA- 
DY ZAWODOWEJ W  KRAKOWIE odbędzie się  
dn. 3 marca br, o godz. 7 w ieczór w  sali Domu 
Robotniczego z porządkiem dziennym: Odczytania 
protokołu. 2) Sprawozdania W ydziału. 3) W ybo­
ry zarządu. 4) Wnioski. Zarządy Organizacji zo­
stały zawiadomione o przypadającej im liczbie de­
legatów.

W cisło. | K lemensiewicz.
ROBOTNICZY KLUB SPORTOW Y „LEGJA“

urządza 1 marca w  sali Strzeleckiej zabawę kar­
nawałową. Zaproszenia wydaje sekretarjat klubu 
ul. Dunajewskiego 5 III p. codziennie od 6—8 w ie­
czór.

NAJTANSZE ZRO D ŁO  Z A K U P U
DYW ANÓW  PERSKICH
we wszystkich rozmiarach i gatunkach  

tylko we firmie 205

L E W K O W I C Z  &  J U R A N
GRODZKA L. 39 

O b słu ga  fachowa. 
O glądan ie  nie ooow ią iu je  do  kupna.

\
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Rada g o s p o d a rc za  o wysokości płac
Rząd przeciw przedłużeniu czasu pracy

W czoraj w  minister jum skarbu odbyło się posie­
dzenie Rady gospodarczej, na którem omawiana 
była  sprawa polityki plac. Zagajając obrady, pre­
zes ministrów p. Grabski stwierdził, żc po stabili­
zacji marki poziom płac podniósł się znacznie, — 
szczególnie uposażenie urzędników państwowych. 
Obecnie już obserwujemy, że pensje niższych ka- 
tegoryji pracowników państwowych są u nas w 
złocie w yższe, niż b y ły  w dawnej Austrji. Ten 
w zrost płac państwo ma możność kompensować 
przez w zrost podatków. W  życiu gospodarczem  
natomiast, gdzie pierwszem  następstwem w y so ­
kich płac zarobkowych są w ysokie ceny produk­
tów, tej możności niema i działają czynniki konku­
rencyjne, a w  razie niemożności rywalizowała z 
sąsiadem następuje kryzys. Zasadniczo iest pożą­
danym w ysoki poziom płac zarobkowych, gdyż  
gwarantuje w iększą konsumcję, co leży  w  intere­
sie rozwoju produkcji oraz daje możność oszczę­
dzania, a to leży  w  interesie skarbu. Jednak za­
chodzi pytanie, w  jakim stopniu w  związku z nie­
zbędną równowagą bilansu handlowego możliwe 
jest utrzymanie płac zarobkowych na wysokim  
poziomie.

W  dyskusji wzięli udział poseł Korfanty, pro!. 
Opolski, b y ły  prezes miasta W arszaw y D rzew ie­

cki, poseł Żuławski i prezydent miasta Krakowa 
Pederowicz. W  dyskusji stwierdzono, że istnieje u 
nas dysproporcja m iędzy cenami rynku w ew nętrz­
nego a zagranicznego, oraz że jest rzeoeą koniecz­
ną sliarmonizowanie tych cen, bez czego przemysł 
nasz nie byłby zdolny do eksportu. W  iym  celu 
należy ulepszyć metody pracy, celem podniesień'') 
jej wydajności.

Poniew aż odzyw ały  się g łosy, zalecające usta­
wowe przydłużenie czasu pracy za przykładem 
Niemiec, prezes Rady ministrów wyjaśnił, że przy­
kład Niemiec, posiadających duże zobowiązania 
w stosunku do zagranicy, nie może być dla nas 
miarodajnym. My zobowiązań takich nie mamy, a 
w ięc ustawa o przedłużeniu dnia pracy nie jest dla 
nas aktualną. Rząd obecny podjął się przeprowa­
dzenie sanacji skarbu w  takich warunkach, aby nie 
narażać zdobyczy socjalnych. W tym  stanie rze­
czy przedłużenie pracy możliwe jest tylko w w a­
runkach dobrowolnej umowy między przemysłow­
cami i» robotnikami. Jedynie w  zakresie zniesienia 
zbyt wielkiej liczby świąt rząd w najbliższym cza 
Sie wystąpi do Sejmu, zbyt wielka ilość świąt sta­
nowi bowiem przeżytek i zmniejszenie tej ilości u- 
w aża rząd za bardzo aktualne.

Zaprzestanie szykan wobec Związków zawodowych
Niewydalanis robotników z magazynów wojskowych

Warszawa (PAT). Sejm owa komisja ochrony 
pracy, uchwaliła rezolucję, w zyw ającą rząd, a w  
szczególności ministerstwo spraw wewnętrznych  
do wydania polecenia organom administracyjnym  
na terytorium Małopolski zaprzestania szykan w 
stosunku do związków zawodowych, działających 
na zasadzie dekretu o pracowniczych związkach za 
w cdow ych i nieutrudniania działalności tych zwią­

zków, których zebrania w  lokalach zamkniętych 
wolne są od obowiązku zgłaszania.1)

Komisja przyjęła jednogłośnie wniosek pos. tow. 
Żuławskiego w  sprawie cofnięcia zarządzania o 
wydalaniu z wojskowych zakładów przemysło­
wych robotników, którzy przekroczyli 5S rok 
życia.

0 postawienie p. Kucharskiego w stan oskarżenia
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“)

W arszaw a, 28 lutego.
Na dzisSejszem posiedzeniu komisji budżetowej 

tow. poseł M oraczewski postawił wniosek o po­
stawienie b. min. skarbu Kucharskiego w stan o. 
skarżenia przed Trybunałem stanu, ponieważ z po­
wodu jego niedopatrzenia kredyt zakładów żyrar­
dowskich w  w ysokości 2,280.000 franków złotych  
uległ dewalucji tak, że dziś przedstawia w ar­

tość około 20.000 franków. W niosek ten upadł, 
uchwalono jednak wniosek posła Rymara o wybór 
podkomisji, która ma zbadać tę sprawę. W ybrano 
do niej posłów  Moraczewskietgo, Rozonaryna, Bar­
tla, Kósydarskiego, Rymara i Romockiego. ObecU 
ny na posiedzeniu p. Kucharski ośw iadczył, iż 
sprawa ta była rozpatrywana przez min. przem y­
słu i handlu, ,a on po objęciu teki rozstrzygnięcie 
zatwierdził.

Proces Hitlera i Ludendorffa
Monachium (PAT). Na wczorajszej rozprawie 

Hitler, kończąc swoją 4-godzinną m owę, ośw iad­
czył, iż przyznaje się do zarzuconych mu czynów, 
jednakże nie uznaje się winnym zdrady stanu. Zda- • 
niera Hitlera nie m oże być m ow y o zdradzie stanu 
wskutek dokonania czynów , które w łaśnie były  
skierowane przeciw zdradzie stanu z r. 1918. Hit­
ler zakończył zeznania następującym patetycznym  
zwrotem : Nie czuję się tu jako zdrajca stanu, ale 
jaik Niemiec, który pragnie dila sw ojego narodu 
jedynie tego, co Jest najlepsze. Około godz, 7 w ie­
czór posiedzenie odroczono.

Monachium (PAT). Czwartkowa przedpołudnio­
w a rozprawa rozpoczęła się dopiero o  godz. 9.30,

ponieważ automobil gen. Ludendorffa podczas ja­
zdy do gmachu sądow ego doznał uszkodzenia. 
Prokurator Stenglein ośw iadczył, że przeciw kpt. 
Erhardtowi nie było wdrożone żadne postępowa­
nie karne, a obecnie prókuratorja niema żadnego 
interesu w  przesłuchiwaniu Erhardta. Następnie 
trybunał przysięgłych do dalszego przesłuchiwa­
nia oskarżonych. Zeznawał w ojskow y przywódca 
„Kampfbundu“ por. Kriebel częściow o na jawnej, 
częściow o na tajnej rozprawie. O godz. 12 w  po­
łudnie przewodniczący zamknął posiedzenie i za­
powiedział, że dalsze rozprawy rozpoczną się z 
wykluczeniem jawności o godz. 15.

Komisje sejmowe
(PAT) Warszawa, 28 lutego.

Komisja budżetowa kontynuowała dyskusję ge­
neralną nad budżetem m inisterstwa przemysłu i 
handlu. Omawiano szereg kw estyj, dotyczących  
polityftci tego ministerstwa oraz gospodarki po­
szczególnych przedsiębiorstw.. W  dyskusji zabie­
rał głos m. i. minister przem ysłu i handlu Kiedroń.

Komisja wojskowa załatw iła dalsze artykuły dc 
90. w łącznie projektu ustaw y o prawach i obo­
wiązkach szeregow ych wojsk polskich. Jako punkt 
2-gi porządku dziennego były  zapytania. Pós. 
Cwiakowski zapytyw ał co do dekretu prezydenta 
Rzeczypospolitej o awansaoh oficerów, podkreśla­
jąc, że jest on sprzeczny z ustawą. M ówca do­
patruje się w  niej momentów politycznych. Pos. 
Kirszbraun zapytyw ał, czy  obecny minister spraw  
wojskowych zamierza uchylić rozkazy sw ego po­
przednika niezgodne z 'konstytucją. W  odpowiedzi 
zabrał glos przedstawiciel min. wojny pułkownik 
Petrażycki, zastrzegając się kategorycznie co do 
przypuszczenia momentów politycznych przy re­
dagowaniu dekretu o awansach i ośw iadczył, że 
miano w  nim tylko na myśli ułatwienie — dowód -

zbliżeniu z Anglją. Pod koniec posiedzenia minister 
zaprzeczył pogłoskom o powołaniu p. Dmowskie­
go na stanowisko ministra spraw zagranicznych.

Poda lek od czynszów
Warszawa (tel. w ł. „Naprz.“). W  związku z o- 

baleniem na środowem posiedzeniu Sejmu przez 
stronnictwa prawicy art. 24 ustaw y o ochronie 
lokatorów, który opiewa, iż właściciele realności 
inają płacić 30 proc. od czynszów  podatku pań­
stw ow ego, dowiaduje się W asz korespondent, iż 
między stronnictwami praw icy doszło do porozu­
mienia, by przy trzeciem czytaniu tej ustaw y po­
stawić wniosek, by podatek ten w ynosił 20 pro­
cent.

Rezkazy generała Sikorskiego
Warszawa (ĄW). Minister Sikorski w  rozkazie 

dziennym zażądał, aby statut sądów honorowych  
zmienić w  teu sposób, aby w  razie udowodnienia 
że oficer należy do tajnego związku, mogła być  
orzekana tylko kara wykluczenia.

W arszawa ( A W ) .  Minister Sikorski w ydał i o z -  
kaz przeciwko balastowi biurokratycznemu. W  re­
feratach w ojskow ych korespondencja musi być  
krótka, styl prosty, bez obcych naleciałości biu­
rokratycznych.

Warszawa (AW). Minister Sikorski w ydał zar 
iządzenią ograniczające używanie samochodów  
w ojskow ych dfla przewożenia pań. Nie mogą być  
nawet używane w  tym wypadku samochody mi­
nisterialne. Szefow ie departamentów nie mają pra­
wa używ ać samochodów od godz. 17 do 7.

Sejm śsąski

tfów przy awansach. Co do kwestji poruszonej 
przez pos. Kirszbrauna pułkownik Petrażycki o- 

■ św iadczył, że rozkazów takich nie zna. W reszcie 
w związku ze sprawą, pouuszoną na poprzedniem  
posiedzeniu Sejmu przez pos. Kościałkowskiego, 
ośw iadczył tenże w  imieniu pos. Thugutta, że ton 
ostatni jako minister spraw w ewnętrznych nic 
podpisał rozporządzenia, i e  do milicji ludowej ma­
ją być przyjmowani tylko ludzie, zalecani prze' 
PP S albo W yzw olenie. W  odpowiedzi pos. Za­
łuska ośw iadczył, że przedstawi dokumenty, żc 
pos. Thugutt jako minister spraw w ew n. wystąpi! 
na Radzie ministrów z takim wnioskiem.

Na dzlsiejszem posiedzeniu komisji spraw za­
granicznych minister Zamojski ośw iadczył, że po­
litykę zagraniczną państwa reguluje sanacja skar­
bu, do której przedewszystkiem  powołany jest 
rząd obecny. Omawiając stosunek do Ligi naro­
dów, minister ośw iadczył, że nie jest on takim, 
jakim być powinien, Polską bowiem wciąż jest 
klijentem Ligi narodów. Dla wzmocnienia naszego 
stanowiska powinniśmy w ejść w  porozumienie > 
naszymi sąsiadami. Następnie minister poruszył 
spraw ę stosunku Polski do Anglji zaznaczając, że 
sojusz polsko-francuski nie stoi na przeszkodzie

Katowice (PAT). Na środowem  posiedzeniu sej­
mu śląskiego wybrano wicemarszałkiem w  miej­
sce pos. Rakowskiego pos. Rybaka. Przyjęto w  II. 
i III. czytaniu projekt ustaw y o organizacji w y ­
działu dróg pow iatow ych na Śląsku cieszyńskim. 
Projekt ustaw y w  sprawie zmiany niektórych po­
stanowień ustaw y o zwalczaniu lichwy w  cieszyń- 
skieij części w ojew ództw a śląskiego przyjęto z po­
prawkami w  II. czytaniu. Również przyjęto w  II. 
czytaniu projekt ustaw y w  sprawie oddania niż­
szych szkół zaw odow ych rolnych pod zarząd tym­
czasowej śląskiej izby rolnej. Następne posiedze­
nie w  miarę potrzeby. “*

— 0 0 0  —

Groźba strajku górników w Anglji
Londyn (AW). Na posiedzeniu Izby minister Hal- 

dane ośw iadczył, że nastrój wśród robotników w 
kopalniach w ęgla jest bardzo poważny. Istnieje 
możliwość wybuchu strajku. Rząd śledzi uważnie 
rozwój wypadków. Ugoda między robotnikami a 
pracodawcami w  przemyśle górniczym ma moc 
obowiązującą do 17 kwietnia. W dniu 6 marca ma 
się odbyć konferencja przedstawicieli obydwm 
stron. »

Po dymisji gabinetu belgijskiego
Paryż (PAT). „Matin“ donosi z Brukseli, te 

Theunis, opuszczając Izbę powiedział: Dziś w ie­
czór będą w  Berlinie iluminacje. Król życzy ł so ­
bie, aby Theunis objął funkcję utworzenia nowego  
gabinetu, Theuni6 jednakże odm ówił. B yć może. 
że Vandervelde będzie pow ołany do utworzenia 
now ego gabinetu. Prawdopodbnie odmówi on jed­
nak temu wezwaniu, król w  takim wypadku po­
wierzy misję utworzenia gabinetu przyw ódcy fla­
mandzkich katolików. Vandevelde ośw iadczył się 
za nowym i wyborami.

M jnarchja czy republika w Grecji?
Londyn (PAT). „Daily Telegraph“ donosi, że  

>;cn. Primo de Rivera doszedł do przekonania, że  
konieczną jest współpraca polityków i zawodo­
wych dyplomatów z obecnym rządem. Z tego po­
wodu podjął on za zgodą króla rokowania z p o lf  
tykami, którzy znajdują się na wygnaniu, celem 
skłonienia ich do udziału w  rządzie. Dyktator jest 
ewentualnie gotów  odstąpić swoje stanowisko 
przyw ódcy konserwatystów Maurze.

Zmiany polityczne w Hiszpanji
Ateny (AW). W edług ostatnich wiadomości, w  

czasie ostatniego głosow ania w  greckiem Zgro­
madzeniu na rodowe m zą wotum zaufania dla rią -  
du przyjęto oświadczenie rządowe 213 glosami 
;>rzeciw 107. Fakt ten przesądził już do pewnego 
stopnia sprawę plebiscytu w  Grecji, który odbę­
dzie się w  maju. Rząd zamierza postawić nastę­
pujące zapytania: 1) Usunięcie czy zatrzymanie
dotychczasowej dynastji, 2) wybór nowej dyna­
stii, 3) proklamacja republiki.
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Z roclifl socfalistyczncgo
KONFERENCJA POW IATOW A W  KROŚNIE.

W  niedzielę • 10 lutego odbyiu się w  Krośnie 
pod przewodnictwem tow. Suw ały konferencja po­
w iatowa P . P . S. W konferencji delegaci organi- 
zacyj m iejscowych z Krosna, Iwonicza, Jedlicz, 
Potoka, W eglówki, Targowisk, Krościenka Niżne­
go i Męcinki oraz sekretarz 0 .  K. R-u tow. Dr. 
Orosfeld z Przem yśla. Tow. Bocheński zdat spra­
wozdanie z działalności komitetu powiatowego, 
Doczem tow . Ostrowski, Buczek, Tebich, Cieślik, 
Motowiślak, Biega, Gonet i Letkiewicz przedsta­
wili rozwój organizacji partyjnej w  poszczególnych  
miejscowościach. Na tle tego stanu faktycznego 
rozwiną} tow. Dr. Grosfeld szczegółow y plan dal­
szej działalności partyjnej. W dyskusji zabierali 
głos tow . Klomek, Bocheński, Suwała, Buczek, 
Chrzanowski, Klatka, Greiner, prof. Bęben i No­
wak. Kilkugodzinne narady przyczynią się bez 
wątpienia do spotęgowania organizacyjnej i agita­
cyjnej działalności w  powiecie krośnieńskim.

O pracy wśród m łodzieży referował tow. Kier- 
szak a konferencja uchwaliła zwrócić szczególną 
uwagę na rozwój organizacji m łodzieży.

Do nowo wybranego komitetu powiatowego w e ­
szli tow. Klimek jako przewodniczący, tow . Bo­
cheński jako sekretarz, tow . Bęben, Greiner i Su- 
w aia orazjako zastępcy tow. Chrzanowski i Klatka.

DOROCZNE ZGROMADZENIE PARTYJNE 
W PRZEMYŚLU.

Pod przewodnictwem tow . Mikruty obradowało 
19 lutego doroczne zgromadzenie członków P. P. 
S. w  Przemyślu. Ze sprawozdania złożonego przez 
tow . dra Grosfelda okazało się, iż ustępujący ko­
mitet rozwinął ruchliwą działalność. W  roku 1923 
odbyło się z inicjatywy komitetu partyjnego — 12 
zgromadzeń publicznych (w tem 1 kobiece), 23 
zgromadzeń poufnych, w  tem 4 kobiece, 7 zgroma­
dzeń partyjnych, 7 odczytów , 4 pogadanki, 4 ob­
chody uroczyste i 4 demonstracyjne uliczne. Nadto 
w ysłannicy komitetu partyjnego przemawiali na 
193 zgromadzeniach zaw odow ych i kierowali 17 
ątrajkami, W  minionym okresie w zrosła ilość czy ­
telników korzystających z biblioteki, rozwinęła się 
znakomicie Scena robotnicza i zawiązał się chór 
robotniczy.

Tow . Szczepański zdali sprawozdanie kasow e a 
tow . Siegman sprawozdanie ze zbiórki na ofiary 
listopadowe, która przyniosła w  Przem yślu 292 
miljony 199 tysięcy  mkp. C zęść z tego obrócić mu­
siano w obec licznych aresztowań na potrzeby lo­
kalne, resztę przekazano do Krakowa.

Po dyskusji, w  której udział brali tow . Sholzel,

Kostur, Nowośw iał, Bazowskl, Vogel 1 Prutka u- 
chwalono jednogłośnie voturn zaufania ustępujące­
mu komitetowi.

Tow. Beluch om ówił konieczność zawiązania
organizacji m łodzieży, o czem mówili również tow. 
W ęglowski i Grunert.

Jednomyślnym wyborem  obszernego komitetu 
partyjnego zgromadzenie zakończono.

KONRAD WINKLER

Z WYSTAWY
W ystaw a pośmiertna prac ś. p. W łodzimierza 

Przerwy-Tetm ajera
Z szeregów  artystów , reprezentujących malar 

stw o polskie z doby impresjonizmu, ubył nieprze­
ciętny talent. Zagasiy na wieki te dobre i jasne o- 
ezy, w  których odzwierciedlały się: ból i troska 
o dobro narodu, c całość i niezniszczalność jego 
rodzimej kultury. Nie mam bynajmniej zamiaru o- 
piewać ani obywatelskich zasług Tetmajera, ani 
też jego zacnego charakteru, jako człow ieka o du­
szy  czystej, a przejrzystej jak łza, — takie impo­
nujące mocą swej idei i w iary, a tak rzadko nie­
stety w  naszych materjalistycznych czasach spo­
tykane postacie, każą nam jednak w ierzyć w  do­
brą stronę człowieka — chciałbym tylko pow ie­
dzieć tutaj kilka slłów  o nim — jako o  artyście — 
jako o w yzn aw cy  nie jakiejś idei politycznej czy  
też społecznej — lecz jako o miłośniku barw y i 
formy.

Tw órczość Tetmajera to przedewszystkiem  — 
krajobraz. Podobnie jak inni w spółcześni mu pej­
zażyści — porzuca on rychło, po ukończeniu przed­
wstępnych studiów, zatęchłe mury Krakowa — by  
na wolnem powietrzu, w  blaskach słonecznych  
promieni doszukiwać się koniecznych dla swej ar­
tystycznej natury podniet i koncepcji. Jego w raż­
liwemu na barwę oku nie uszedł ani w łaściw y na­
szej atmosferze i światłu swojski koloryt pejzażu, 
gdzie barwa czarna tak znaczną odgryw a rolę, ani 
też w idoczny jej w p ływ  na formę, która tutaj w  
zestawieniach z niebieskawą zielenią pól i łąk — 
dość twarde najczęściej przybiera zarysy. Konie­
czność wypowiadania się przedewszystkiem  w  
pejzażu, znajdujemy również w  późniejszej fazie 
twórczości tego artysty, gdzie barwne stroje kra* 
kowskiego ludu traktuje malarz jako kontrastowe 
wzmocnienie zasadniczego tła i urozmaicenie ryt­
miki barwnej obrazu. To też niezaprzeczony talent 
Tetmajera — dopoki znajdywał ujście \v  dziedzinie 
sobie w łaściwej: w  krajobrazie — tw orzył dzieła 
o dużej wartości malarskiej — mniej natomiast 
przekonać nas mogą jego t. zw. kompozycje histo­

ryczne —• gdzie malarz pomimo w oli ulega ideom  
zgoła nieartystycznym  — a tw orzy raczej pod 
w pływ em  oplatających Jego duszę nastrojów na 
tle narodowych zagadnień i historycznych wspo­
mnień poczętych. A jednak rasowa odrębność jego 
malarskich przeżyć — tak różna od psychiki Za­
chodu — jest w  stanie i tutaj dać niepowszednią  
estetyczną stronę dla oka znudzonego banalną, fa­
bryczną niemal w ytw órczością naszych producen­
tów  „landszaftów“ dla trzeciorzędnych knajp i 
podmiejskich hoteli. Taki n. p. obraz p. t. „Ostatnia 
ucieczka“ — pełen dramatycznego w yrazu — mo­
że na długo przykuć uw agę widza nietylko ze 
w zględu na sw ą treść, zresztą tutaj nieistotną, —  
lecz gw oli jedynie tej mocy wewnętrznej, która 
w ypow iedziała się tu również i po malasku: w  cie- 
kawem zestawieniu barw, użytych w  tem m alowi­
dle jako symbole oraz w  budowie i rytmice formy.

Ś. p. Tetmajer był w  życiu człowiekiem bezpre­
tensjonalnym — bezpretensjonalną również, cho­
ciaż w artościow ą była jego sztuka. Tak w  swej 
poezji, jak i w  malarstwie ukochał on życie — pol­
skie życie — takie, na jakie nas stać — zamknięte 
przytem w  barwnych ramach polskiej wsi, a zdała 
od zbanalizowanego kołtuństwa miastowej burżu- 
azyjki. Jako malarz i poeta — pozostawił po sobie 
niezniszczalną pamięć szczerego i kulturalnego ar­
tysty — wybitnego tw órcy o duszy wrażliwej i 
płodnej.

Z TEATRU
Bagatela: „DORINA“, operetka w  trzech aktach 
Gilberta. W ystęp gościnny operetki warszawskiej.

Kameralna operetka Gilberta „Dorina“, opowia­
da w  pastelowych barwach o przygodach pięknej 
Doriny i pięciu jej adoratorach. Pięciu adoratorów, 
ludzie rozmaitych zaw odów , w  gronie których 
znajduje się nawet zakochany lokaj, to w szystko  
osobniki, niedzisiejsi, ludzie, kochający operetko­
wo, ale „przedwojennie“. Dzisiaj takich pięciu „za­
kochanych“ utw orzyłoby spółkę z ograniczoną od­
powiedzialnością pod firmą: „Dorinada“ i... zała­
twiliby kwestję w  pierwszym  akcie. Goście war­
szaw scy  zagrali koncertowo milutką operetkę, a 
rej wodziła p. Dobosz-M arkowska, w  każdym mi­
limetrze primadonna stołeczna. Przelotna gościna 
warszawskiej operetki zaostrzyła smak „tubyl­
ców “, operetkowych odbiorców, którzy oczyw ista  
„chwalili cudze, bo swoje znają“ i przyznać w y ­
pada. że mimo małopolskiej niechęci do „warsza- 
w istów “, należy im się maestrja operetkowa bez­
względnie. Do pełnego sukcesu akustycznego bra­
kowało orkiestry. B. R.

K O ST JU M Y  
i PŁASZCZE

¡ NAJTANIEJ !
i na najdogodniejszych warunkach <j] 
spłaty kupi Pani płaszcz lub kostjum

u Firmy 280

S.0IAMAN0, GRODZKA 32
mmr wchód w bramie. ~mm

Tylko w tym tygodniu dla reklamy płaszcze 
po 35,000.000 Mkp.

[W. DEUTSCHER 1
Skład papieru 

I i przyborów piśmiennych
1  poleca swój wielki wybór papierów kolor.
|  i tapet
I Kraków, ulica Krakowska L. 26.

^  Dobro warunki spłaty. 276^

K. S. CR ACO VIA
wydzierżawi na sezon 1924 r. reklamy i bufet 
na swoim boisku. Oferty nadsyłać: Długa 60 

Dr. Hładij. 284
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l u N A C Y  C Y P K f e S
* KRAKÓW, UL. SZK.W&HA Ł. 13 10
i i! wysyla za nadesłaniem 200 tys. interosu- 
& W  J b /  i jący cennik zegarnów, instrumentów ma- 

zyczn. i wszelkich artykułów codziennego 
zapotrzebowania.

sprzedaje obecnie po bardzo nizkich cenach

L E O N  B r a c i e j o w s k i
w Krakowie, ulica Grodzka L. 5 — 7 .

Drukarnia Ludowa
D u n a je w s k ie g o  5-

Najtańsze źródło zakupu!
Materje na suknie, kostjum y, płaszcze, ubrania 

m ęskie, z pierw szorzędnych fabryk

I, FABER tylko Stradom 25
w podworcu.

Ceny o 20 tańsze!
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BRACIEJOWSKI I
KRAKÓW GRODZKA 4

poleca wielki wybów najnowszych

po cenach znacznie zniżonych
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